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Zmiana w zarządzie kolejowym.
W  dziennikach wiedeńskich pojawiła się wia­

domość o zamierzonem p r z y w r ó c e n i u  g e n e r a l ­
n e j  d y r e k c y i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h , k t ó r ą  znie­
siono przy utworzeniu ministerstwa kolejowego. Na­
ciska podobno na to najbardziej minister skarbu, z po­
wodu, że dzisiejsza, orgauizucya, według której cała 
służba wykonawcza konceutruje się w ministerstwie 
fcoiejowem, je s t zbyt kosztowna, pochłania całe le­
giony sił urzędniczych, a nie okazała się wcale od­
powiednią. Wiadomość ta  nie spotkała się z zaprze­
czeniem urzędowem, jakie z pewnością byłoby nastą­
piło, gdyby doniesienie dzienników było zupełnie bez­
podstawne.

Sprawa to pierwszorzędnej doniosłości. Idzie tu  
już nietylko o to, źe ministerstwo kolejowe reprezen­
tuje jeden z* największych działów adm inistracji pań- 
ptwa, o olbrzymim personalu administracyjnym i tech­
nicznym, o bardzo wysokim budżecie — ale i o to 
także, że koncentruje się tu bardzo wielka suma 
ważnych interesów publicznych. In teres handlu, prze­
mysłu, rolnictwa — cała ogromna sprawa komuni- 
kacyi, cała polityka taryfowa, ogromne interesy do­
stawców rozmaitych wyrobów przemysłu i przedsię­
biorców budowlanych — wszystko to opiera się o za­
rząd kolejowy wogóle, a kolei skarbowych w szcze­
gólności. Rzecz prosta, że błędy w organizaeyi tego 
zarządu odbić się muszą szkodliwie na tych wszy­
stkich tak  bardzo ważnych, tak  żywotnych działach 
ekonomicznego życia.

Sprawy kolejowe były w Austryi przez długi 
czas skoncentrowane w ministerstwie handlu, póki 
koleje były prawie wyłącznie przedsiębiorstwami 
prywatnemi. Sekcya kolejowa w m inisterstwie han­
dlu wystarczała zupełnie ówczesnym potrzebom, kie­
dy jednak Auscrya zaczęła przechodzić do systemu 
kolei państwowych, częścią przez przejęcie kolei 
prywatnych na skarb państwa, częścią przez budowę 
nowych linij wyłącznie kosztem skarbu — okazała 
się konieczność osobnej organizaeyi zarządu tych ko­
lei, będących własnością państwa, lub w jego za­
rządzie W tedy to postanowieniem ces. z 23 czerwca 
1884 wydano sta tu t organizacyjny dla tych kolei, 
mocą którego ustanowiono „generalną -dyrekeyę 
austryackich kolei państwowych w Wiedniu** jako 
organ podwładny ministerstwa handlu —  i dyrekcye 
ruchu po prowinoyacb, podległe bezpośrednio dyrek­
cyi generalnej. Prócz tego istniała osobno dawna ge­
neralna inspekcya kolejowa, której zadaniem głó- 
wnem była kontrola bezpieczeństwa ruchu zarówno 
jia kniejach państwowych, jak  i prywatnych. W cza­
cie zaprowadzenia tej organizaeyi, sieć kolejowa 
’w Austryi obejmowała 13.156 kilometrów długości — 
!z czego wypadało na koleje państwowe 3.674 kilom., 

prywatne zaś 9.482 kilom., z czego jednak je ­

szcze 1896 kilom, było w zarządzie państwa — tak, 
że państwo zarządzało siecią 5070 kilom.

Już wówczas zwracano uwagę, że zarząd sieci 
o blisko 4 tysiącach kilom, długości na obszarze 
300.011 kilom, kwadr, —  z tak ścisłą centralizacyą, 
jaką sta tu t organizacyjny ustanawiał — nie będzie 
dobry, a przy dalszom rozwinięciu sieci wkrótce nie­
możliwym się okaże. Dyrekcye ruchu po prowincyach 
mają kierować ruchem, ale same ruszać się nie mo­
gą. O każdą niemal latarkę, k tórą sprawić trzeba, 
o każdego niemal robotnika, którego trzeba przyjąć, 
musi taka „dyrekeya** ruchu pisać do W iednia i pro­
sić się o pozwolenie. To je s t parodya dyrekcyi 1

Temu żądaniu decentralizacyi podsuwano mo­
tywy polityczne —  a ono wynikało wprost zo zro­
zumienia potrzeb zarządu, który właśnie w dziale 
kolejowym wymaga działania szybkiego, sprężystego, 
wolnego od biurokratycznego szlendrianu. System 
zaś, w statucie organizacyjnym przyjęty, je s t wręcz 
temu przeciwny, bo zaprowadza niesłychanie drobia­
zgową pisaninę między gen. dyrekcyą a dyrekeyami 
ruchu, zwłokę nieraz bardzo niebezpieczną i szko­
dliwą w załatwianiu spraw, o których dyrekeya ru­
chu, na miejscu urzędująca, stanowczo ma więcej 
pojęcia, niż oddalona o setkę mii dyrekeya gene­
ralna. Uznały to Prusy, których administracyę 
w' Austryi zawsze jako wzór się stawia, szkoda ty l­
ko, że wzór ten naśladuje się chętniej i łatwiej 
w złem, niż dobrem. Prusy mają zarząd kolejowy 
bardzo zdecentralizowany —■ tam poszczególne dy­
rekcye mają pełną władzę.

Tymczasem sieć kolejowa rosła. Od r. 1884 — 
którego cyfry podaliśmy wyżej — do r. 1896, wzro­
sła długość kolei państwowych z 3.674 na 7.391, 
więc przeszło w dwójnasób —Kdeć kolei prywatnych, 
skutkiem dokonanych tymczasem upaństwowień, nie­
co spadła z 9.492 na 9.359 —  ogólna sieć wzrosła 
zatem z 13.156 na 16.750. Ale z tych 9.359 kilom, 
kolei prywatnych było jeszcze 1.687 kilom, w za­
rządzie państwa, które zatem zarządzało już siecią 
9.078 kilom.

Wobec tak  wielkiego wzrostu sieci państwo- 
* wej zdawało się, że rząd zdecyduje się na krok s ta ­
nowczy ku decentralizacyi, której konieczność sama 
się rzuca w oczy. Zam iast tego rząd uczynił krok 
znowu ku centralizacyi — postanowieniem ces. z 15 
stycznia 1896 stworzył osobne ministerstwo kolejo­
we —  przeniósł na nie wszystkie agendy m inister­
stwa handlu w sprawach kolejowych i cały zakres 
działania zniesionej równocześnie gen. dyrekcyi ko­
lei państwowych.

Gdyby z tego zakresu był na ministerstwo ko­
lejowe przeszedł tylko ogólny kierunek i kontrola, 
a wszystko inne przekazane zostało dyrekeyom lo­
kalnym, byłoby utworzenie ministerstwa kolejowego 
bardzo znacznem ulepszeniem machiny państwowej. 
Ale przez pozostawienie całej dawnej centralizacyi
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ADWOKAT.
W ięc chciał Najświętszą Pannę widzieć śnieżną 
Którą łańcuch gwiazd w niebiosach spotyka, 
Okrąża... tęczą jej białości plami 
I  chciał rozmowę jej słyszeć z gwiazdami, 
Śnieżną, w posępnych mgłach mówioną*) smutnie 
A *wszystko to chciał zobaczyć na płótnie 
Nim nazwał mistrzem jakiego malarza.
U n a s , gdy sądzą jakiego pisarza 
A on na chwilę głos i lutnię złoży,
To mówią: milczy — ho niebo otworzy,
Milczy — bo zbiorą teraz silę duszy,
Którą kraj wskrzesi — i z mogiły ruszy.
W ięc choć upadnie jaki b ra t Ikara 
To przy narodzie poezya i wiara.
Gdyś architektem... a je s t jakaś b ry ła ,
Z  której lud sobię mieć kolumnę m arzy,
To ray41i za raz , źe będzie świeciła
i

*) W rękopisie: toczoną.

W nocy, jak miesiąc z płomieniem na twarzy 
I chce, ażeby niebiosa ubod*a 
I gwiazdy wszystkie mu do kraju wiodła 
W  pobożnej ziemi ojców budow ana,
Jakby cudowny gród świętego Jana.
U n as , gdy powie W ieszcz, kolumny głowa 
To się kolumna tą  duchowi kreśli 
. . . . . . * )  z których iecą wielkie słowa
Z głową, gdzie wielkie, kolumnowe myśli **)
Z oczyma; i wnet spytaj się gawiedzi,
Powie: że serce w tej kolumnie siedzi,
Serce... co wiecznie się pęka i broczy;
Taka jo st wielka moc błyskawic w łonach,
Że dotknij, a wnet piorun ci wyskoczy 
Z każdego serca.

A ty na tych tronach 
Chciałeś b u d o wa ć — co? ***)

CHÓR.
Bij go słowa tęczą...

ADWOKAT.
Nie! nie — patrzajcie, jego teraz dręczą
Zbudzone myśli. Nie, na Pana Boga.
On nie wygląda na Ojczyzny wroga,

*) W autografie wyraz nieczytelny. W rękopisie
wiersz teu opuszczony.

**) W rękopisie: Z głową, a która wielkie oiska
myśli.

***) Miejsce to posiada dwa wary anty, pomie­
szczone na ostatniej stronie autografu. Jeden z nich, 
wciągnięty tu do rękopisu, opuszczamy.
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stworzono rzecz prawdziwie monstrualną. M inister-1 
stwo kolejowe łączy w jednem ręku i n a d z ó r  i.
w y k o n a n i e ,  kontrolę i bezpośredni zarząd. Ze 
stanowiska administracyjnego je s t to wprost niedo­
rzeczne. A ta  niedorzeczność najlepiej się ujawnia 
w stosunku tak  zwanej generalny inspekcyi do mi­
nisterstwa. Ma ta  inspekcya nadzorować bezpieczeń* 
stwo ruchu na wszystkich kolejach — tak  państwo­
wych, jak  prywatnych. J e s t  pod władzą ministra ko­
lejowego. Ale ten minister je s t zarazem d y r e k t o ­
r e m  kolei, więc inspekcya nadzoruje swego przeło­
żonego, raa mu udzielać poleceń, ma go krytyko­
wać, dawać mu naganę —  co je s t oczywistym non­
sensem.

Przez przywrócenie gen. dyrekcyi, od której 
inspekcya będzie niezależna, ten nonsens będzie 
usunięty — ale nie zostanie usunięta centralizacja 
zarządu. A tymczasem ta  okoliczność, która głó­
wnie decentralizacyę czyni pożądaną, z każdym ro­
kiem coraz silniejszą się staje, tj. wielkość sieci. 
Ju ż  z końcem roku 1899 sieć kolei państwowych, 
tudzież w zarządzie państwa pozostających, wynosi­
ła 10.784 kim, długości.

Z wykonaniem programu inwestycyjnego przy­
będzie 574 kilom. — poza tym programem są je ­
szcze nowe linie projektowane — z uchwalonych 
kolei lokalnyoh z pewnością większa część przej­
dzie w zarząd państwa, jak  to prawie z wszystkiemi 
lokalnemi się dzieje. Do 4 lub 5 lat zatem, państwo; 
będzie miało w zarządzie swoim już blisko 12.000 
kilom, dróg żelaznych. Przy systemie centralizacyi, 
czy to z osobną, ozy jedną w Wiedniu dla wszy­
stkich dyrekcyą generalną, czy też w ministerstwie 
kolejowem — zarząd takiej wielkiej sieci będzie już 
wprost niemożliwy, podział zarządu tego okaże się 
nieuniknionym.

Sądzimy tedy, że wydzielenie z m inisterstwa 
kolejowego bezpośredniego zarządu państwowych 
dróg żelaznych, je s t pożądane, ale tylko z rówuo- 
czesnem przeniesieniem tego bezpośredniego zarządu 
na dyrekcye lokalne — a oddaniem dyrekcyi general­
nej albo m inisterstwu kolejowemu tylko ogólnego 
kierownictwa i nadzoru. W szystko inne będzie śro­
dkiem połowicznym, który po paru już latach trzeba 
będzie znowu zmienić i zastąpić systemem szczerzo 
decentralizacyjnym. Dopiero przyjęcie tego systemu 
zapobiegnie ciągłemu macaniu i eksperymentowaniu, 
które zawsze jest szkodliwe.

“Ruch wyborczy.
L w ó w .  P. Tadeusz R o m a n o w i c z  wniósł 

dziś podanie do Rady miejskiej o pozwolenie użycia 
sali radnej w ratuszu na zgromadzenie wyborców we 
wtorek, d. 27 b. m. o godzinie 6 wieczorem, celem 
sprawozdania z czynności sejmowych. Równocześnie

On także zguby narodu nie żąda;
On teraz dawnych myśli tw arz rozgląda 
I  widzi, że go czeka przyszłość z nami.
Zostawcie go więc smętnego z myślami,
To jego kara...

GŁOS. *)
Ifiglino!

GŁOS.
Kto to?

GŁOS.
Prowadź go z gwiazdą na warkoczu złotą 
W  jakie odludne miejsce tego ducha 
I  postaw, niechaj ślepy jęku słuoha,
Niech koło niego rój jęczących brzęczy,
A ty mu tłómacz, ślepemu, kto jęczy,
I  powiedz, skąd brzmi ów w iatr wysłuchanych.

( Odchodzi D y m n a  & Duchem .)

ADWOKAT.
Z klienta mego ran pozamykanych,
I  z tej światłości, oo je s t jemu ciałem,
Widzę o Panie, że sprawę wygrałem.
A on, z oczyma jak  słońce złotemi,
Tę sprawę ciałem rozegra na ziemi,
Krew nie potrzebna więcej... i ja Panie 
Już nie potrzebny...

GŁOS.
Chcesz iść za mną?

*) Scena w autografie bes wymienienia osćb, 
z wyjątkiem osoby Chrystusa.
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la wiadomi! o zamiarze zdania sprawy wyborcom, 
swoich kolegów sejmowych pp. prezydenta Małachow­
skiego, wiceprezydenta Michalskiego i m inistra JE . 
P iętaka.

*
K r a k ó w .  Zgromadzenie przedwyborcze. Na 

murach miasta pojawiły się dzisiaj następujące afisze:
„Komitet przedwyborczy stronnictwa demokra­

tycznego polskiego, zawiązany dla przeprowadzenia 
wyborów do Sejmu, ma zaszczyt zaprosić szanownych 
wyborców miasta Krakowa na zgromadzenie wyborcze 
w sali Rady miejskiej we czwartek dnia 22 sierpnia 
o godzinie 6 popołudniu.

Na porządku dziennym: 1) Referat posła dra
Adama Doboszyńskiego o ekonomicznem położeniu 
kraju. 2) Spra,\vozdanie posła Jan a  R ottera z czyn­
ności sejmowych. 3)D.yskusya i wnioski.

Kraków, 20 sierpnia 1901 r.
Przewodniczący komitetu: E dm und Klemensie­

wicz. Sekretarze: M ichałKonopiński. Aleksander S u ­
likowski'1.

*
W B o c h n i  odbędzie się dziś zgromadzenie 

przedwyborcze w sali „Sokoła", na które komitet 
pod przewodnictwem p. Stanisława Matwieja, zapra­
sza kandydatów na posłów do Sejmu krajowego miast 
Bochnia-Wadowice, celem wygłoszenia mów kandy­
dackich.

N o w y  S ą c z  20 sierpnia. Na razie miasto 
lie zna starościńskiego kandydata, żeby jednak wie­

działo, czepi pachnie nierespektowanie starościńskiej 
komendy, porozlepiano na wszystkich rogach miasta 
ogłoszenia, wzywające wszystkich właścicieli han­
dlów korzennych i wiktuałów, oraz szynkarzy, do 
utrzymywania w swych lokalach w z o r o w e j  czy­
stości, a w szczególności do oczyszczenia wszelkich 
naczyń, wag, miar i całego urządzenia sklepowego, 
pod grzywną. Drugie zaś większe jeszcze ogłoszenia 
do wszystkich właścicieli domów, którym poleca ma­
gistrat, powołując się na reskrypt starostwa, aby 
przeczyszczali studnie z mułu i mchu, tudzież prze­
sunęli wszystkie kanały i zlewy od studzien w zna- 
cznem oddalenia i nie wypuszczali na ulicę (lecz 
utopić się w podwórzach, bo nie mamy kanalizacyi) 
dalej aby właściciele realności naokoło studni wybe­
tonowali doły kloaczne etc. wszystko pod grzywną. 
Rzeczy możebne i dziesięć razy tyle niemożebnych, 
przynajmniej w terminie — p r z e d w y b o r c z y m  
niemożebnych, niewykonalnych. Chodzi o to, żeby 
starostwo i m agistrat miały „realnościowycli* — 
kupców, szynkarzy „pod ręką". Trwożliwszym 
już mówią subalterne organa, że tym, co po woli nie 
będą na kandydata oficyalnego głosować — sprzeda 
się kramy czy domy. A narodek miejski — je s t 
odważny...

*
P r z e m y ś l .  Zwołane przez partyę socyalno- 

demokratyczną zgromadzenie ludowe w sprawie wy­
borów do Sejmu, miało przebieg spokojny. Przem a­
wiali pp. Żołnierz, dr. Mantel i dr. Liebermann. 
Uchwalono wobec wyborów w mieście z a c h o w y ­
w a ć  s i ę z u p e ł n i e b i e r n i e ,  z a ś  w k u r y i IV.  
p | o p i e r a ć  k a n d y d a t u r ę  l u d o w ą ,  tudzież dążyć 
wszelkiemi siłami do zmiany wadliwej i w wysokim 
stopniu robotników krzywdzącej ordynacyi wyborczej.

Komitet włościański dla powiatu przemyskiego 
wydał odezwę w języku polskim i ruskim w formie 
listu p. t. „L ist chłopów do chłopskiego serca, su­
mienia i rozumu", w której wzywa włościan, aby 
jak  jeden mąż głosowali na Stefana Nowakowskiego 
z Torek. Kilka ustępów odezwy uległo konfiskacie.

*

S t a n i s ł a w ó w .  Tutejsza większa posiadłość 
wybiera dwóch posłów. Byli nimi dotychczas pp .: 
Wojciech br. D z i e d u s z y c k i  i Stanisław B r y k -  
e z y ń s k i ,  dawniejszy marszałek tutejszego powiatu 
(a ojciec Mieczysława, obecnego m arszałka, kandy­
dującego z kuryi mniejszej posiadłości). Obecnie 
ubiegają się o te mandaty obaj dotychczasowi posło­
wie, oprócz nich zaś także p. Włodzimierz G n i e ­
w o s z  z Złotego Potoku.

Prawybory rozpoczynają się w tutejszym  okrę­
gu wyborczym 24 b. m.

*
Hr. Ludwik D ę b i c k i ,  b. współredaktor Czasu, 

autor „Puław", był zachęcany do kandydowania 
w Turczańskiem. Komitet pow. stawia ponownie 
p. Br. Osuchowskiego. Hr. Dębicki pisze nam, że 
postanowił „nie przyjąć walki wyborczej, któraby mo­
gła wywołać nietylko rozdwojenie przy urnie wybor­
czej, ale co gorsza, zachwiać zgodę w wewnętrznych 
stosunkach powiatu".

*

Kandydaci komitetu centralnego 2 gmin 
wiejskich.

Organ komitetu centralnego podaje listę kan­
dydatów „narodowych", czy komitetu centralnego, 
czy „powiatowych":

1. Biała F r. Kramarczyk.
2. Bobrka dr. Stanisław Mycielski.
3. Bochnia Zdzisław Włodek.
4. Bohorodczany Henryk Potworowski.
5. Borszczów hr. Mieczysław Borkowski.
6. Brody Onufry Horodyński.
7. Brzesko Jan  Gótz z Okocima.
8. Brzeżany Kazimierz Traczewski.
9. Brzozów Zdzisław Skrzyński.
10. Buczacz Artur Cielecki.
11. Chrzanów Andrzej I11*. Potocki.
12. Cieszanów Ja n  Gnoiński.
13. Czortków Stanisław Rudrow.
14. Dąbrowa ks. Wilczkiewicz.
15. Dobromil Paweł Tyszkowski.
16. Dolina nie ma.
17. Drohobycz nie ma.
18. Gorlice Płock’.
19. Gródek br. A; Brunicki.
20. Grybów ks. Ignacy Bobrowski.
21. Horodenka Antoni Teodorowicz.
22. Husiatyn hr. Adam Gołuchowski.
23. Jarosław  ks. Jerzy  Czartoryski.
24. Jasło  ks. Krementowski.
25. Jaworów hr. Jan  Szeptycki.
26. Kałusz dr. Adolf W urst.
27. Kamionka strum. hr. Stan. Badeni.
28. Kolbuszowa (St. Jędrzejowicz.nie kandyduje).
29. Kołomyja Roman Puzyna.
30. Kossów Filip Zaleski.
81. Kraków nie ma.

32. Krosno Jan Trzecieski.
33. Limanowa kandydatura nieustalona.
34. Lisko Ludwik Ramułt.
35. Lwów Teofil Merunowiez.
36. Łańcut Żardocki.
37. Mielec nieustalona kandydatura.
38. Mościska Stanisław hr. Stadnicki.
39. Myślenice prawdopodobnie Kazimierz ks. 

Lubomirski.
40. Nadworna nie ma!
41. Nisko Klemens Kostheim.
42. Nowy Sącz Stanisław Potoczek.
43. Nowy Targ nieustalona kandydatura.
44. Pilzno Tytus Bujnowski.
45. Podhajce Edmund Lityński.
46. Przemyśl dr. W ładysław Czaykowski.
47. Przemyślany Roman hr. Potocki.
48. Rawa ruska W ładysław Górka.
49. Rohatyn Mikołaj Torosicwicz.
50. Ropczyce b. minister Adam Jędrzejowicz.
51. Rudki kandydatura nieustalona.
52. Rzeszów kandydatura nieustalona.
53. Sambor Feliks Sozański.
54. Sanok Jan hr. Potocki.
55. Skałat Mieczysław hr. Piniński.
56. Śniatyn Stefan Moysa-Rosochacki.
57. Sokal albo Wincenty Kramski albo Tad. 

hr. Dzieduszycki.
58. Stanisławów Miecz. Brykczyński.
59. Stary Sambor Stanisław Agopsowicz.
60. Stryj Karol hr. Dzieduszycki.
61. Tarnobrzeg Zdzisław hr. Tarnowski.
62. Tarnopol Juliusz hr. Korytowski.
63. Tarnów Eustachy ks. Sanguszko.
64. Tłumacz Jan Urbański.
65. Trembowla Jerzy hr. Baworowski.
66. Turka Bron. Osuchowski.
67. Wadowice nie ma.
68. W ieliczka, kandydatura nieustalona.
69. Zaleszczyki Tadeusz Cieński.
70. Zbaraż nie ma.
71. Złoczów Apolinary Jaworski.
72. Żółkiew nie ma.
73. Żydaczów Stanisław Pawlikowski.
74; Żywiec nie ma.

Polsko-ruska kwestya w Galicyi.
S. Pieterburskija Wiedomosti zamieściły w nu­

merze 207 pod tym tytułem korespondencyę ze Lwo­
wa, której autor, podpisujący się pseudonimem 
„F aust" , przedstawia istotę polsko-ruskiej kwestyi 
względnie objektywnie, uwzględniając przede- 
wszystkiem obecną jej fazę. Ze względu na tę wzglę­
dną objektywność i bezstronność korespondencyi, 
sądzimy, że nie będzie od rzeczy, jeżeli w krótkiem 
streszczenia zaznajomimy z nią naszych czytelników.

P. „Faust" uważa Galicyę za jedyny teren, na 
którym obecnie ścierają się dwa elementy i świato­
poglądy, „które stanowią różnicę między wschodniem 
a zachodniem słowiaństwem. W przyszłości ścieranię 
się to stanie się z pewnością podstawą i obfitero 
źródłem nowych form ogólno-słowiańskiego życia, 
które muszą się wytworzyć im pewnym stopniu cy-

Muszę
ADWOKAT,

Jedną... na świecie nieśm iertelną duszę 
Przez wszystkie złote tajemnic otchłanie 
Prowadzić...

GŁOS.
Kto ci polecił?

ADWOKAT.
Ojciec naszl

CHÓR.
Błysnęła mu twarz 
I  zniknął.

CHRYSTUS.
Siejcie duch, aby naród z pod ziemi wyniknął 
I  do niebios prowadził prostemi drogami,
Gdzie ja  jestem...
Człowiek śmiertelny powstał i płaczem tu krzyknął 
I  zatrzęsło się niebo z jasnemi gwiazdami 
I  komety z szelestem 
Poszły na ziemię, twarze ogniste pokazać.
Ojcze mój, racz-że złotym Aniołom rozkazać,
Aby go pilnowały i strzegły mu włosa 
Póki spraw nie uczyni!
Zaprawdę jękiem swoim napełnił niebiosa 
I  duch swój tu odemknął bogatszy od skrzyni 
Cedrów Salomonowych.

Święci są wszyscy nowi... kto dotknie się nowych, 
Ten rękę ducha wiecznie uczuje w płomieniach,
Ja. powiadam...
J a  przez nich czynię teraz na świecie i gadam,
A wszyscy są jak  duchy w ognistych cierpieniach 
Idąc przeciwko ciała.

Chwała na wysokościach i jeszcze raz chwała,
Że i serce i myśl już...

W dalszym bezpośrednim oiągu tak autografu, 
jak rękopisu, znajduje się ustęp tu przy toczony.- Jest 
to prawdopodobnie inue opracowanie zakończenia. 
Osoby niepodane, wyjąwszy raz wymienionego Sa­
muela.

ADWOKAT.

W ięc już o Syonach
Taki duch w rządzie marzy... i ma sławą,
Chce, aby go rząd przestraszał postawą, 
Pięknością — mocą ducha, co duch budzi 
W ielką miłością zbiorową, brał ludzi.
W  sercu swem wielkiem rozkochał narody,
Chleby rozmnażał cudem, cofał wody,
Pozwalał siebie w grobie nakryć skałą 
I  znów wychodził z grobu i brał ciało,
I  pokazywał się w słonecznych włosach,
Albo na ziemi, albo na niebiosach,
A nigdy nie rzekł, śm iertną czuiąc trwogę, 
Śmiertelny jestem  naród —  i nie mogę.
Bo to zaprawdę naród nieśmiertelny,
Co może głód przymusić, może nędzę złamać. 
Przed kim-że to ja  na kolana padnę 
Przed kim ustąpię...

Więc już o Syonach 
Taki duch marzy, że Bóg go używa 
Za miecz —  wichrami entuzyazmu zrywa 
Prawa natury pozwala zawieszać 
I  o szaleństwo dziś zamordowanych,
Że nie zabijać chcieli, ale wskrzeszać,
Fantazyą do gwiazd dostać się różanych 
Pięknością czynów dolecieć do Boga 
I  w tym to była tajemnicza droga

I  nie wiedzących naszych serc sumienie,
Że przez ojczyznę naszą szło zbawienie,
Że ona była ostatecznym końcem 
Żywota ducha ludzkiego — że ona 
Mogła tę ziemię jedna wziąść w ramiona 
I  umiłować — i oddać ją  słońcem,
Ona to jedna mogła — a nikt inny,
Bo była prosta, piękna, jak  cud gminny 
Niepokalana...

Teraz kto mnie słaclia,
To widzi, żem ja zaprowadził ducha 
Do Jeruzalem  niebieskich podwoi;
Przez duch albowiem wszystko ziemskie stoi, 
Duch wszelkie ciało na tej ziemi sprawia 
I  sam się w formie widomie objawia...
Pan Bóg o ducha dba — i formy krwawe 
Niszczy, a swoją z nich wyciąga sprawę...

Z pod tej pieczęci się nie wyłamiecie 
Choćbyście klęli. — O tak... nie Ty Boże 
Sypałeś formy, które są na świecie,
Form tysiącami zasrebrniłeś morze,
Zakryłeś płaków tęczami błękity 
I  rządzisz słońcem i rządzisz gwiazdami,
Bo wam odpowie Pan Bóg, że wy sami 
Winniście formy. Więc kto je s t zabity,
Ten już umarły stał przed ciała gwałtem,
A trup, jak  forma, jemu stał się kształtem. 
Tu konkluduję przy niebieskich świadkach, 
Żem stawał wolny tu przy sądu kratkach, 
Pierwszy za ducha wolnością i władzą,
Nie dla zapłaty ani próżnej chwały,
A jednak, tam mój Ojciec we łzach całyl 
Dosyć mi na tein. Teraz niech mi dadzą...

(Dok. nast.).

KIKOŁU LUDWIG
Lwów, hotel Gteorge’a.
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wilizacyinego rozwoju Słowiańszczyzny. Z tego wzglę­
du spór polsko-ruski, jako jo<lynv na teraz manifest 
owych starć na poły nieuświadomionych, zasługuje 
na to, aby się nim interesował szeroki ogół sło­
wiański.

„Spór polsko-ruski je s t sporem dwóch narodo­
wości, z których jedna beata possidens broni swego 
stanu posiadania, druga zaś, misera non possidens 
wytęża wszystkie siły, celem wytworzenia warunków 
swego pełnego narodowego rozwoju“.

„Spór ten je s t stary, jak  polsko-ruska histo- 
rya. Toczy się on od Kazimierza W ielkiego aż po 
dzień dzisiejszy. Tylko środki i każdoezesne przed­
mioty tego sporu zmieniają się, ostateczny zaś cel 
jego pozostaje zawsze jednaki.

Obecną fazę tego sporu przedstawia autor 
streszczanego artykułu w sposób następujący:

„Inteligentna część polskiego społeczeństwa 
zapatruje się na Rusinów albo patetycznie i senty­
mentalnie, albo szowinistycznie. Przysłowiowy złoty 
środek stanowi zupełny brak wszelkich zapatrywań.

„W naszej polskiej prasie długi czas mówiło się 
więcej o kwestyi chińsko-japońskiej, niż o życiu Ru­
sinów. A jeżeli kto kiedy zabierał głos na ten „nudny** 
temat, to przekonywał swoich czytelników, że Rusi­
nów albo wcale nie ma, albo że oni są zupełnie nie­
winnymi amatorami śpiewu i poezyi, lub wreszcie, 
że są to — „hajda,macy", których potrzeba bezwa­
runkowo z oblicza ziemi usunąć. Nic dziwnego, że 
w polskiej opinii powszechnej panuje pod względem 
sprawy ruskiej nieprawdopodobny chaos w najwa­
żniejszych kwestyach“.

„W  przeciwieństwie do tego, ruska prasa ga­
licyjska dowodzi systematycznie, że jedyną przeszkodą 
w rozwoju ruskiego narodu je s t krańcowy brak to- 
lerancyi ze strony Polaków.

„Prawda — jak i we wszystkich innych wy­
padkach — leży w środku. Rusini, naturalnie, nie 
ostrzą nożów w celu rozpruwania szlacheckich brzu­
chów, Polacy nie stanowią jedynej przeszkody w roz­
b o ju  ruskiego narodu...

„Uwzględniwszy, że każda poważna partya 
powstaje przedewszystkiem ua gruncie socyalno eko­
nomicznym, zrozumiemy, że polsko-ruska kwestya 
narodowościowa w Gaiicyi, obok cech walki wyłącznie 
narodowościowej — głównie ze strony Rusinów, oka­
zuje wiele właściwości walki socyalnej i ekonomi­
cznej.

„Z pewnego punktu widzenia można nawet po­
wiedzieć, że polsko-ruska kwestya w Gaiicyi jest 
-obecnie kwestyą socyalno ekonomiczną z przymie­
szką silnego antagonizmu narodowościowego.

„W yjaśnienie to je s t nam tem bardziej po­
trzebne, że dotychczas nie można na pewne powie­
dzieć, czy polsko ruski antagonizm narodowy był by 
tak silnym, gdyby ekonomiczne warunki obu naro­
dów były bardziej jednakowe, gdyby przedstawiciele 
polskiego narodu w Wschodniej Gaiicyi, nie stano­
wili klasy ekonomicznie i socyalnie silniejszej, ani­
żeli olbrzyma większość ruskiego narodu — chłop­
stwo? W skutek tego porównywanie polsko ruskiej 
sprawy z kwestyą językową czesko-niemiecką, nie 
byłoby zupełnie trafnem, dlatego właśnie, że w Cze­
chach obie wojujące strony są pod względem so- 
cyalnym i ekonomicznym bez porównania bardziej 
silne i bardziej w tej swojej sile równe, niż 
w Gaiicyi.

Oparta na takich podstawach kwestya polsko-

ruska, przedstawia się obecnie p. „Faustowi“ w spo­
sób następujący:

ISecesya misiów ruskich z Sejmu lwowskiego, 
jako nieprzyjemna niespodzianka nie tylko dla sej­
mowej większości polskiej, lecz także dla całego 
społeczeństwa polskiego — wywołała w prasie wcale 
nieprzychylne komentarze i wyjaśnienia, dlatego, że 
krok posłów ruskich zadawał kłam przechwałkom 
„stańczyków*1, którzy przy każdej sposobności za­
pewniają rząd wiedeński, że u nich w Gaiicyi nie 
ma kwestyi narodowościowej, i że w zupełności mogą 
wszystkie polsko-ruskie „nieporozumienia** załatwić 
u siebie — w Sejmie

„Jasne, że prasa niemiecka, która wszystkie 
te zapewnienia brała zawsze cum grano salis, po­
witała z radością sposobność przejechania się na 
polskiej gospodarce" i podniesienia znowu potrzeby 
ingerencyi rządu centralnego w domowe sprawy na­
rodowościowe w Gaiicyi. Inde vra polskiej prasy, 
która staje zawsze w obronie jak  najdalej idącej 
autonomii Gaiicyi. Oto, ozem można wyjaśnić to dzi­
wne zjawisko, że po wspomnianej secesyi wszystkie 
pisma polskie, bez różnicy swych politycznych po­
glądów, albo dyplomatycznie milczały albo po prostu 
wymyślały secesyouistom. Tu wystąpiła solidarność 
narodowa. P rasa ruska odpłaca naturalnie tą  samą 
monetą, tak , że dziś polsko-ruski Spór narodowo­
ściowy zaostrzył się jeszcze bardziej, niż kiedykol­
wiek przedtem."

Czas odnowienia przedpłaty
n a  99S ł o w o  P o l s k i e ^ .

„Słowo Polskie** wyróżniające się najobfitszemi 
iuforraacyami, je s t najtańszem pismem polakiem.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
m iesięcznie:

w m ie js c u ........................................................... koron 2*—
z dwurazową dostawą do domu . . „ 2*60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii .....................................................  2’20
z dwurazową przesyłką w Monarchii . „ 2*70
w Niemczech . . . . „ 4*—
w innych państwach związku pocztowego „ 6*—

(Każda zmiana adresu 40 hal.)
Prenum eratorzy „ S ł o w a  P o l s k i e g o * *  mo­

gą abonować po cenie zniżonej „Gazetę świąteczną**,
tygodnik wychodzący we Lwowie. Cena prenumeraty 
na „ G a z e t ę  ś w i ą t e c z n ą "  wynosi miesięcznie 
50 hal., dla abonentów „Słowa Polskiego** tylko 30 
halerzy, z przesyłką pocztową tylko 40 hal. zamiast 
60 hal.

Lwów, 21 sierpnia.
Ju tro :

—* 22 sierpnia. Czwartek, Fiłiberta op. — Mafteja ap.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 11, zachód o goda. 6 

minut 62.

f  L e o n a r d  J a n  M a le w s k i  ur. w r. 1840.
Jako młody chłopiec brał czynny udział w powstaniu 
w r. 1863 jako żołnierz wojsk polskich. Po rozbiciu 
powstania skazany ua śmierć przez rząd moskiewski, 
zdołał umknąć za granicę, gdzie z kilku towarzyszami 
pędził ciężkie tułacze życie, dopóki nie dostał się do

Paryża. Tu przebywa! dłuższy czas, w r. 1871 prze­
trwał oblężenie Paryża przez wojska pruskie. Bawił 
tam jeszcze do r. 1876, oddając się ciężkiej pracy 
przemysłowej i handlowi, wbrew dawnym tradyeyoui 
swych szlacheckich przodków. W r. 1876 przybył do 
Gaiicyi i osiadł na stałe we Lwowie, gdzie założył 
fabrykę korków, do dziś istniejącą. Mimo ogromnych 
trudności, zdołał przemysł ten nowy rozwinąć i na 
trwałych oprzeć podstawach, a rugując w ten sposób 
z kraju obce wyroby, zatrzymał polski grosz w kraju.

Przez cało życie odznaczał Bię surowością i pro­
stotą obyczajów, niezłomnym i prawym oharakterem, 
a bystry i wytrawny rozum jego zjednał mu ogólny 
szacunek i zaufanie.

Pogrzeb odbył się wczoraj przy licznym udziale 
kolegów i 'znajomych zmarłego.

Nic się n ic  d z i e j e ! Straszne słowo dla kroni­
karza. Nic się nie dzieje — nic się dziać nie chce. 
Wszystko ustało — nawet złodzieje przestali fuukcyo- 
nować i w cieniu Pohulanki lub Wysokiego zaułku od­
dają się marzeniom. W pogoni za najdrobniejszą choćby 
sensacyą biedni reporterzy ustali i melancholijnie zdają 
się na wolę losu. Codzień rano budzą się z pragnieniem 
„może się co stało" — Nic — cisza głucha. Sezon 
ogórkowy w całej pełni. Nawet błota nie ma, za któ­
rego niezgaruiauie możnaby napaść na magistrat, na­
wet noce są tak ozarująoe, tak wyiskszoue, mirjadami 
gwiazd, że czepić się o brak latarni nie chce. Pomimo 
kanikuły, ludzkość kooha się spokojnie. Brak zupełnie 
senzancyjuych zbrodni, uawet zazdrość nie funkeyonuje. 
Rozruchów uie ma, wszyscy ci bezdomui, bezrobotni 
dostali zajęcie i jak na złość pracują, ozasem zdarzy 
się jakieś małe samobójstwo albo pojedynek zakoń­
czony zamiast śniadankiem, obandażowaniem palca. — 
tu i ówdzie ukradną palto albo sztukę, czasem „wy- 
rodua“ matka zapomni pod parkanem dziecko, czasem 
piesek się wścieknie i uprzejmie kogoś pokąsa. Oto 
sezon ogórkowy: oto rozpacz kronikarza — oto smu­
tna Sahara, w której mimo wszystko coś znaleść się 
musi, bo ogól czytający jak na złość z całą pasyą rzu- 
oa się na pisma i z niecierpliwością czeka na sensaoyę. 
A tymczasem — nic się uie dzieje!... i jeszcze czas 
jakiś dziać się nie będzie.

Odleciały trzy teatralne jaskółki. Pomimo chęci, 
jaką wyraziliśmy w naszem piśmie, aby szozególuiej 
panua Michuowska pozostała w teatrze miejskim — 
wdzięczna i sympatyczna Sylwetta umknęła na poznań­
ską scenę. Wraz z nią odjechali pp. Bednarczyk i Kli- 
montowioz. Wielka szkoda p. Michnowskiej. Był to ta­
lent niepospolity i dziwnie sympatyczny. Samem poja­
wieniem się swojem, budziła u publiczności wielką sym- 
patyę. Gdyby p. Pawlikowski zechciał się zająć tą 
uzdolnioną prawdziwie artystką, byłaby z niej się wy­
kształciła prawdziwa pociecha i ozdoba dla lwowskiej 
sceuy. Rola Sylwetty dowodzi prawdy słów naszych. 
W każdym razie p. Michuowska przesunęła się przez 
scenę lwowską, jak wdzięczne zjawisko i ogólna sym- 
patya tak publiczności, jak prasy i kolegów będzie jej 
towarzyszyła na dalszej drodze jej artystycznej karyery.

Kradzieże we Lwowie. Od jakiegoś ozasu 
grasuje we Lwowie szajka złodziei, dobrze zorganizo­
wana i czujna, która bezkarnie dopuszcza się szeregu 
kradzieży, dostając się do pomiezzkań śpiących miesz­
kańców, bądźto zapomocą witrychów i podrobionych 
kluczy, bądź korzystając z otwartych balkonów i okien. 
Zuchwalstwo złodziei dochodzi do tego stopnia, że drwią 
z, opieszałej władzy bezpieczeństwa i plądrują kamie­
nice z dyrekcyą policyi sąsiadujące. Oto onegdaj w uocy 
dobierali się uiewyśledzenijj nb. złodzieje do domu spedy-
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p o  w  I E Ś Ć .
N ap isa ł

S c l t t v u s .

(Ciąg dalszy).
„Nigdy nie uważałam się za piękną — jednak­

że dziśl... Pułkownik dał mi słowo, że mi przyśle 
grzebień do celi... Grzebień..*

„Ale szpilek do włosów oddać mi nie chcą... 
Uczeszę się na bśbśl Żebym miała odrobinę papieru, 
zakręciłabym sobie papiloty— Mam papier — ale te ­
go mi szkoda. I  tak  niknie w oczach... już je s t je ­
den pasek zapisany!

„Boże, ile pracy kosztuje każdy wyraz! Ury­
wam co chwila. Dwa dni nie pisałam wcale. Te oczy 
przeklęte we drzwiach, ubezwładniają mnie! Posłu­
gacz — to zbir! Miałam z nim rozprawę... Nie dali 
mi obiadu!... Skarżyłam się!... Sinieją się!... Ni­
kczemni 1

„Ciekawa jestem , czy nasz oleander już kwi­
tn ie? Cobym dała za jeden kwiat!... Jeden i...

„Boże! Przez jakie męki przechodzę!... Zawo­
łali mnie dziś... W chodzę— nie było nikogo... Drzwi 
się otwierają — i staje przedomną — o n !... Nogi się 
ugięły podemną... Chciałam upaść mu do nóg. L e­
dwie oczom uwierzyć mogłam... Przywitał się ze mną 
obojętnie, zimno! Usiedliśmy... Chłód jakiś zimny, 
szyderczy wiał od niego. Zarzuciłam go pytaniami — 
nie odpowiadał. Ciągle mnie dręczył pytaniami i ro­
zmową o tym komitecie, o zebraniach... o socyali- 
stach. Aż mnie to zniecierpliwiło... W szedł pułko­

wnik!... S traszne!... On — on je s t szpiegiem!... Od 
zmysłów odchodzę! To niepodobna!... Przywidziało 
mi się. Jestem  chorą — bardzo chorą... Nie odróż­
niam rzeczywistości od złudzenia, od halucynacyi!... 
On —  szpiegiem! J a  mu ufałam ślepo. W ierzyłam ! 
Poświęciłam wszystko... wszystko!... Podły!...

„Nie ma dla mnie świata, ju tra !  Nażyłam się 
dosyć!,.. Nie myślę. Czasem tylko, gdy wspomnę ua 
dawne czasy, to mnie taki śmiech serdeczny pory­
wa, pusty śm iech! Jakaż ja  byłam dziecinna... Bo 
właściwie!... Teraz, w tej chwili... śmieję się... szcze­
rze I Ta historya niezrównana... Naiwności 1... Zebra­
nia, szepty, ideje... sk ładki, a  potem epilog... 
Cha — cha!...

„W łaściwie dlaczego i na co jeszcze czekają? 
Na wyrok! Więc jeszcze inny wyrok będzie? Mnie 
zdawało się, że tego wystarczy mi na całe życie!

„Był doktór! Milcząca facyata... Dali mi dzi­
siaj mleka... Upiłam się niemi... Gdybym mogła za­
snąć... Nie mogę... Ledwie oczy zmrużę —  ukazuje 
się jego dziwnie wykrzywiona twarz... tak, jak  wów­
czas przy konfrontacyi, gdym mu plunęła w oczy... 
i śmieję się!... Przychodzą do mnie z latarniam i — 
a ja  się śm ieję!..."

Wiesław otarł pot z czoła. Pozostała mu je ­
szcze jedna kartka do odczytania. K artka, w której 
bez wątpienia znajdzie rozwiązanie okropnej zagadki. 
Ziemęckiego lęk zdjął. Bał się czytać dalej, bał mo­
że przeciąć ostatnich uici nadziei, jaka w nim tlała, 
gdy myślał o Stefce.

Po raz drugi i trzeci odczytywał od początku 
rękopis Stefki i zawsze urywał go na ostatniej 
kartce.

Chwilami, kiedy rzucał okiem na ustępy roz­
czarowania — ogarniała go szalona radość, coś jakby 
tryumf, że nienawiść jego do Łączyńskiego, tak ja ­
sne znajdowała potwierdzenie. W idział, że był w swej 
miłości własnej pomszczonym. To znów, zastanowi­
wszy się nad okropnym losem dziecięcia, które pa­
dło ofiarą, a które w gruncie poszło może tylko za 
głosem serca, bez żadnej myśli antipaństwowej, so­
cyalnej, rewolucyjnej, które w danym razie było 
igraszką uczucia — wyrzucał samemu sobie samo- 
lubstwo. On sam był ową fatalnością, co popchnęła 
ją  na te zdradzieckie wiry. On poznał ją  z Łączew- 
skim —  on poił trucizną! Trucizną? — Tak. — Bo 
tam tylko ideowość prawdziwa może powstać, gdzie 
sama się narodzi, gdzie je s t wynikiem własnych my­
śli! Przecież ta  Stefka w innym razie zostałaby ty l­
ko sawantką, czy może sportsmenką... Narzucone 
zdania, przekonania, uleciały, rozprysły się... Nawet 
nie danem jej było doznać wrażenia, że... poświęca 
się, że cierpi za coś, dla kogoś!.. A wszak takie 
przekonanie, to szczęście w cytadeli!

Gdybyż on sam miał je. Gdybyż ta  okropna 
gorycz nie dręczyła go. Gdybyż mógł sobie powie­
dzieć: jestem  tym i tym ! P ustka!

Ona miała tą  moc!... Znalazłszy się śród tyoh 
murów — krzepiła się, że tu  może zmuszać ją  będą 
do wydania jego. Tymczasem — on — ów ideał — 
wyśniony, podniesiony do kw adratu cnót, zalet, szla­
chetności— jawi się przed nią jako mizerny Judasz! 
Z małego działacza, przedzierżga się w pospolitego 
„szpicla**, zaczynającego praktykę od sprzedania 
kochanki! (O. d. a.), i

7? nn?tr7nn«n“ .

z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 

powagi lekarskie. W  każdej apteoe do nabyota 
nod nazwa: JT Ą T A  ww&TO flis. flateoł, w*
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cyjnego Leinkaufa i Jossa, znajdującego się na placu 
Smolki 1. 3, a więc tuż koło policyi. Wyłamali już ro­
letę żelazną, ale spłoszeni przez któregoś z lokatorów 
uciekli, pozostawiając nietknięte towary wartości około 
60.000 kor. Ciekawy jest rozkaz komendanta posterunku 
policyjnego, polecający pełniącym służbę żołnierzom po­
licyjnym zwracanie bacznej uwagi na bezpieczeństwo 
tej firmy. A więc po szkodzie...

Krajowe przybory szkolne. Przed trzema 
laty mało kto wierzył, aby w Galicyi można było stwo­
rzyć instytucyę, któraby zdołała wytrzymać konkuren- 
eyę z krajami zagranicznymi w handlu przyborami 
szkolnymg „Kraj. wytwórcza Spółka wyrobu przyborów 
szkolnych4*, powstała za inicyatywą p. Mikołaja Budza- 
nowskiego, a oparta ua drobnych udziałach po 0 kor., 
zjednała sobie dzięki energii inicyatora poparcie w ró­
żnych sferach społeczeństwa, a ogół nauczycieli zrozu­
miał jej doniosłość i popart solidarnie do tego stopnia, 
że obecnie ona stała się koukurencyą dla zagraniczne­
go haudlu przyborami szkolnymi. Notujemy ten fakt 
rozwoju „spółki*, bo to jej utrwalenie się jest objawem 
bezsprzecznie zdrowym, mogącym przekonać pessymi- 
stów, że i u nas może się coś udać, jeśli inicyatywa 
idzie w parze z energią. W ostatnich dniach przystą­
pili do spółki z udziałami: Hr. Potocki z Rymanowa, 
ordynat Czarkowski-Goliejewski z Zagrobelli i b. min. 
Adam Jędrzejowicz.

W  s p r a w ie  d o m k u  z a k o p a ń s k ie g o .  Spro­
stowanie. W nieobecności budowniczego Lewińskiego 
zgłosił się pan I. Domagalski za pośrednictwem pana 
Frauża, do biura tegoż, by mu na podstawie szkicu 
Turozalowioza wybudować dom. Zaraz na wstępie 
oświadczyłem, że moty wa zakopańskie w teu sposób nie 
mogą byó w mur wprowadzone, na wyraźne jednak żąda­
nie wykonano plany dla otrzymania konsensu, którą to 
sprawą wyłącznie pan Franz jako inioyator domków ua 
swych własnych gruutach się zajmuje.

Alfred Zachariewicz.
K o r e p e t y t o r z y .  Rodzice małych i większych 

uczni wzdychają: Och, żeby nam się udało znaleźć
dobrego korepetytora na wakacye, a potem dobre po­
mieszczenie dla chłopaków4*. Wzdychają, radzą, pytają 
się znajomych, ale mimo tego, często robią zły wybór, 
bo nie wiedzą, gdzie się właściwie udać. Dla tych 
dwie rady będą bardzo pożądane: Gdy chodzi o wy­
szukanie dobrych, sumiennych korepetytorów, to najle­
piej postarać się o nich za chętuem pośrednictwem 
„Czytelni akademickiej44 (Lwów, ul. Chorążczyzna 11), 
a gdy ma się znaleźć opiekę i pomieszkanie dla chłop­
ców na rok szkolny, to nie pukać tam, gdzie wiszą 
kartki na szybach: „Tu się przyjmuje studentów na
stancyę“, ale iść po poradę do pedagogów takich, jak 
np. dyrektor Bełza, profesor Ńittman lub prof. Lityń­
ski itp.

B e z  se rca*  Z domu przy ul. Owocowej 1. 7 
rozlegały się od jakiegoś czasu straszne jęki dziecię­
cia. Zaniepokojeni domownicy donieśli o tem policyi. 
Wysłany kapral policyjny zobaczył wstrętną scenę. 
Oto Julian Reczyński, zarobnik, bił bez miłosierdzia 
4-letuią dziewczynkę, córkę swej narzeczonej Maryi 
Łuć. NarzędEiem brutalnego czynu był żelazny haczyk. 
Gdy żołnierz policyjny chciał uwolnić biedną ofiarę 
z rąk okrutuika, rozbestwiony Reczyński, podniósł na 
niego haczyk i byłby go okaleczył, gdyby tenże zrę­
cznym ruchem ręki go nie obezwładnił. Pokrwawioną 
i okrytą lioznymi sińcami dziecinę poddano oględzinom 
sądowo-Iekarskim, Raczyńskiego zaś wzięto do aresztów, 
gdzie go zasłużona winna spotkać kara.

N a iw n i.  Agent policyjny Liblich sprowadził 
wczoraj popołudniu ua policyę dwóch „karanych za 
kradzież**, a to Dymitra Ducha, zarobnika bez zajęcia 
i stałego zamieszkania i Jana Zwaryeza, zarobnika, 
zamieszkałego na Starym Rynku 1. 2. Spotkał on ich 
w Banku aastawniozym przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3. 
gdzie Duch chciał zastawić damski pierścień z trzema 
dyamentami wartości 300 korou. Zapytany o pochodze­
nie pierścionka, tłómaczył się naiwnie, że go znalazł i 
chciał sprzedać Zwaryczowi za koronę. Ponieważ atoli 
tenże wahał s ię , czy może ofiarować za pierścionek 
lak wysoką ceuę, poszli obaj do lombardu, by spraw­
dzić wartość. Pech prześladujący Ducha nadesłał agen­
ta i iuteres upadł.

S t a n  p o w ie t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr 4 -21° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  Do mieszkania p. Piotra Piekar­
skiego na ulicy Balonowej 1. 4. wlazł złodziej przez balkon I. 
piętra i skradł kilka ubrań, spodnie z gotówką około 10 koron 
i kartę legitymacyjną kolejową. — Przy tej samej ulicy I. 6 tej 
samej nocy okradziono Benjamina Reicha na kwotę 160 koron, 
zaś Izydorowi Próchnikowi, zumieszkałemu przy ulicy Sobieskie­
go 1. 28. skradziono onegdaj w samo południe z otwartego mie­
szkania pugilares z 50 z łr  Do mieszkania p. Dawida W., 
praktykanta sądowego, zamieszkałego przy ulicy Jachowicza 1. 2. 
dostaje się od jakiegoś czasu zapomocą podrobionego klucza 
lub witrycha „specyalista od książek" i zabiera co lepsze książki, 
a wczoraj w południe skradł dwa tomy „Ekonomii społecznej" 
Bilińskiego, wartości 22 koron.

Z gu b io n o . P. Moritz Blumen, urzędnik firmy „Sprechera 
i Sp.“ zgubił wczoraj w drodze z placu Cłowego do kawiarni 
wiedeńskiej kwit urzędu cłowego, opiewający na 12,600 koron.

Kronika krajowa.
W y g o d a .  Na dochód biednych i Towarzystwa 

rygoryzantow we Lwowie odbył się 18 b. m. w sali 
kasynowej konce.rt. Po świetnie udały oh produkcyach 
nastąpiła zabawa z tańcami.

„ K o m e d y a  o s n y łe k "  Korespondencyę naszą 
ze Zbaraża, umieszczona w Nr. 388, a opisującą nie­
fortunne łapanie złodzieja wiejskiego w Roznoszyńcach, 
należy sprostować o tyle, że w „komedyi omyłek** nikt 
ze służby dworskiej, a. tem mniej właściciel, nie był 
okładany razami. Cała rzecz redukuje się do faktu, że 
wśród cieni nocnych złodziej umknął.

Tarnopol 18 sierpnia. Dziś jako w dniu uro­
dzin cesarza, odbyła się msza połowa na błoniach 
miejskich, ponadto odbyły się nabożeństwa dziękczynne 
w kościołach, cerkwi i świątyniach żydowskich. Wszę­
dzie udział wzięli starosta, marszałek, burmistrz, re- 
prezentacya miejska i zboru.

Walne zgromadzenie Stow. samopomocy dyeta- 
ryuszy i urzędników odbyło się w niedzielę. Stowa­
rzyszenie się rozwija, a majątek obecnie wynosi 
16.240 k. 97 h. Prezesowi w dowód uznania wręczono 
dyplom.

W stan spoczynku na własne żądanie przeszedł 
radca sądu tutejszego p. Rutkowski po 4 3 -letniej pra­
cy. Znakomity urzędnik, lojalny przełożony, cieszył się 
ogólną sympatyą podwładuych i kolegów.

Ciekawy dla świata lekarskiego wypadek zaszedł 
w Zagrobeli pod Tarnopolem. Młoda kobieta (Bml.) po­
wiła bliźnięta, dokładnie wedle wzoru „braoi siamskich44, 
razem zrośniętych chłopców. Usiłowaniom żmudnym 
zdolnego akuszera i chirurga p. Golda, niestety nie 
udało się ten rzadki egzemplarz utrzymać przy żyoiu. 
Stan matki zupełuie zadawalniający. Przedstawienie 
w hypodronie Hergotta ua dochód koła szkoły ludowej 
i herbaciarni przyniosło piękny dochód. Pani Łuezako- 
wska szczerze zajęła się tera i cel poparta.

R ę k o p isó w  re d a h o y a  n ie  z w r a c a .
'Na w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada adminlstracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in is łr a o y ą  v r z y  u lic y  
C h o rą żo zy zn y  l . 17.

P r o s im y  o w y r o d n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n o ­
w y ch  p re n u n ie ra to ró io , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W p isy  u czn ió w  na naukę codzienną w szkole męskiej 
im. Elżbiety odbywać się będą w dniach 29, 30 i 81 b. m. od 
godziny 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 popołudniu; — 
wpisy zaś uczniów rzemieślniczych do szkoły przemysłowej uzu­
pełniającej odbędą się w tejże szkole 1 i 2 września br. od go­
dziny 9 do 12 przed południem.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e L w o w ie :
W środę 21 bm.: „Dom waryatów", krotochwila w trzech 

aktuęh K. Laufsa.
We czwartek 22 b. m.: „San-Toy", operetka w 3 aktach 

Sidney Jonesa. Debiut p. Steina, ucznia p. Grąbczewskiego.
We piątek 23 b. m, „Koralia i spółka*, krotochwila w 3 

aktach A. Valabregue'a i M. Hennequin’a, tłómaczył Mieczysław 
Sacliorowski.

W sobo ę 23 bm.: „Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Debiut p. Kazim. Glińskiego.

W poniedziałek 26 bm : Premiera „Leta*.

Wyszedł świeżo z druku zeszyt 4  (Li­
piec-Sierpień) wydawnictwa Wisła i zawiera: 
„Betlejki* w pow. lidzkim, zebrane przez Jerzego Iwa­
nowskiego. „Betlejki44 są to przedstawienia, osnute na 
podaniu biblijnem o trzech pasterzach, idących do Be- 
tleem i o królu faerodzie — z któremi młodzi chłopcy 
ua Boże Narodzenie i Nowy Rok obchodzą wioski i do­
my. Dalej artykuł o „Mazurach z pod Kamienia44, od­
znaczających się znaną stanowczością charakteru i wy­
trwałością, czego dowodem, iż przy asenterunku ofice­
rowie dobijają się o mazurów, bo żołnierze z nich naj- 
wytrwalsi, żaden nie ustanie w marszu, ani też zemdleje 
pod ciężarem uzbrojenia, jak inni.

Erazm Majewski zamieszcza artykuł o „Pszczole** 
w pojęciach i praktykach ludu naszego; — St. Ko- 
śoiałkowski: Pieśni ludowe z powiatu Sokólskiego
i wreszoie Jau. Fr. Magieu daje dopełnienie o „Papa­
jach44.

„Przewodnika zdrowia44 za sierpień (Czar­
nowski, Berlin, Karlstrasse 32) wyszedł i zawiera 
treść: Kwestya moralności w nowoczesnem społeczeń­
stwie. Kongres przeciw gruźlicy. O potrzebie żelaza 
w pożywieniu. W czem go najwięcej? Pławmy oiało 
w wodzie, w powietrzu i w świetle! Co czyuić, aby 
dzieci miały mocne i proste kości? Przestrogi i rady. 
Rozmaitości. Piśmiennictwo.

Miss Adams i Sarah Bernhardt rzeczy­
wiście grać będą razem „Romea i Julię4*. Sarah natu­
ralnie pojawi się jako młodzieńczy a krewki Romeo, 
panna Adams, tragiczka angielska, jako Julia. Sarah 
grać będzie po angielsku. Niedługo, możemy być prze­
konani, iż ujrzymy ją jako Falstaffa, albo Sohylocka. 
Dla mej nie ma nic nieprawdopodobnego, a gdy raz 
włosy obcięła „hosenrollom44 nie będzie końca.

Lwów, 21 sierpnia.
„Pius ?nons“.

Od wczesnego ranka sala szczelnie wypełniona 
publicznością.

Skład trybunału stanow ią: radca Ł u e z k i e -
w i c z  jako przewodniczący, dalej radcy: Philip,

Cetnarski i Dzierżyński jako wotanci. Oskarżenie 
wnosi prok. S t r z e l e c k i ,  broni oskarżonego dr. 
Tadeusz D w e r  n i c k i.

Wśród ogólnej ciszy wchodzi na saię w asy- 
stencyi strażnika więziennego ks. kun. Mardyiosie- 
wicz. Wygląd zewnętrzny nie pozwala w nim do­
myślić się księdza. Bez sutanny, w zwykłym, ciem­
nym stroju marynarkowym. Włosy posrebrzały mu 
nieco na głowie, okrągłą twarz okala siwa broda. 
Oczy kryją się w złotych okularach.

W szystkich oczy zwracają się ku niemu, on 
pod tym pręgierzem pochyla głowę, siada na krze­
śle i słucha aktu oskarżenia, kreśląc przytem jakieś 
znaki na papierze.

Akt oskarżenia odczytany.
P r  ze  w.: Czy poczuwa się pan do winy.
0  s k.: Poczuwam się do tego, że skutkiem 

mojego postępowania Bank poniósł s tratę  około 
150 000 zł. Com robił, robiłem bez złej wiary, a je ­
dynie bez zastanowienia się. Akt oskarżenia zarzuca 
mi wiele rzeczy, ja będę się s tara ł przedstawić 
sprawę od początku tak, aby wys. sąd mógł nabrać 
jasnego przekonania o mojej winie.

1 powoli, głosem dobitnym, rozpoczął opowia­
dać historyę swojego życia od dzieciństwa, aż do 
ostatnich czasów. Miał ślepą wiarę w uczciwość łu­
dzi, nie przypuszczał nigdy, aby ktokolwiek mógł 
lub chciał działać na jego szkodę.

Sądził zawsze, że pożyczający najwidoczniej 
znajdować się musi w potrzebie i że obiecując zwró­
cić — z pewnością poczuwać się będzie do obo­
wiązku oddania. Że był wyzyskiwany — nie jego 
wina.

Do Banku wszedł w grudniu 1889 r. Pracował 
początkowo w zastępstwie ks. Aksentowicza, potem, 
po jego śmierci został zamianowany dyrektorem, 
z którą to posadą połączona była posada oceniciola 
(taksatora). Mimo zeznań świadków w śledztwie —  
oskarżony twierdzi stanowczo, że nie miał pojęcia o 
wartości złota i brylantów, o perłach zaś wiedział 
tyle tylko, że, im która większa, tem więcej warta. 
Tę nieznajomość wyzyskiwano w najrozmaitszy spo­
sób, winę omyłek zaś ponosić musiał sam oskarżony. 
Opowiada wypadki niektóre wprost nie do uwierzenia, 
zastanawiające. Oto np. pewnego duia przyniósł mu 
jakiś żyd do zastawienia zegarek złoty z takimże 
łańcuszkiem. Nie chciał przyjąć początkowo ofiaro­
wywanej mu sumy, i wyszedł na ulicę, po chwili 
wrócił i przyjął pieniądze. Okazało się jednak później 
dopiero, że żyd, wyszedłszy na ulicę — przemienił 
zegarek i łańcuszek na tego samego fasonu tomba­
kowe, licząc na to, że w banku po raz drugi nie będąi 
sprawdzać złota. I  tak  się stało... j

A jakich szacherstw dokonywano z kamieniami?..1 
Później dopiero, sparzywszy się niejednokrotnie, po­
znał oskarżony zarazem tajemnicę znawstwa. Ale 
opłacić to musiał własną kieszenią. Ks. M. twierdzi, 
źe niejednokrotnie zwracał się do nieboszczyka a r ­
cybiskupa z prośbą o zamianowanie dla Banku fa­
chowego taksatora — nadaremnie.

Z powodu nieznajomości, stracił osk., jak  twier­
dzi, 70.000 koron.

Oskarżony opowiada dalej, że stracił na zmia­
nie waluty, z powodu spadku ceny srebra i opisuje 
manipulacyę bankową. Czynności były podzielone, ka­
sy były dwie: jedna główna, druga zaś podręczna. 
Klucz był początkowo jeden od kasy głównej i teu 
pozostawał w rękach dyrektora, od kasy podręcznej 
w rękach kasyera. Do skarbca istniały trzy klucze...

P r  z e w .: Jak ie  było przeznaczenie pieniędzy, 
znajdujących się w kasie?

■Ósk.: Miały być rozpożyczone. Co miesiąca- 
robiło się rozliczenie, czy stan kasy podręcznej zga­
dza się z książkami.

P r  z e  w.: He gotówki zastał pan w r. 1889?
Os k . :  42.000 zł. Za te pieniądze zakupiłem 

listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
P r  ze  w.: Kto prowadził szkontrum?
Os k . :  Pp. Czajkowski i Torosiewicz.
P r  z e  w.: Czy była dla nich jaka instrukcja 

przepisana?
Os k . :  Żadna.
P r  z e w. :  Jak  często dokonywano szkontrum ?
Os k . :  Raz w rok. Czasem byłem zawiadamia­

ny o terminie, czasem znowu nie.
Następnie opowiada oskarżony, w jaki sposób 

odkrył przed komisyą szkontrującą deficyt kilkuna­
stu tysięcy, spowodowany spadkiem ceny srebra i< 
jak  na zaspokojenie tej sumy włożył do kasy ksią-. 
żeczkę Kasy oszczędności na 8.000 kor. oraz połicę 
asekuracyjną na 6.000 kor.

Książeczkę Kasy oszczędności pożyczył od 
znajomego i w kilka dni później musiał ją  zwrócić^' 
Na jej miejsce włożył akcye spirytusu drzewnego. 
Przy następnem szkontrum kazano mu akcye te wy­
mienić na książeczkę Kasy oszczędności.

P r  ze  w. I  cóż pan zrobił?
O s k .  (gorączkowo): Nie mogłem nic innego

zrobić... Włożyłem na książeczką Kasy oszczędności 
200 koron a 5.800 kor. dopisałem...

P r  z e w. :  Akt oskarżenia zarzuca panu, żeś 
pan fanty zastawiał w innych bankach...

Os k . :  Tak jest... zaśtawiałem...
P r  z e w .: Zastawy te zabierał pan ze skarbca ?

Lwów. Jaaiellońska 1 2

aterye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty- 
lowe, orzechowe i machoniowe, oraz własną pracownię tapicerską.
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 .... ^ iaiO  przy usiatniej li-
cytacyi?

O s k .:  Panie przewodniczący I Co się działo 
już w tym roku — za to ja  nie mogę już odpowia­
dać. Zbyt byłem rozdrażniony...

Przewodniczący zarządził 5 minutową przerwę, 
po niej zaś następuje dalsze przesłuchanie oskar­
żonego. Każda chwila wycieńcza go coraz bardziej. 
Pot coraz częściej spływa mu z czoła — zeznaje 
jednak na pozór przynajmniej spokojnie.

P r z e  w.: Na cóż pan używał tych pieniędzy?
O s k . :  Gubiło mnie coraz bardziej moje mięk­

kie serce. Nie mogłem odmówić, gdy się do mnie 
kto zgłosił o pożyczkę. Dowodem często znacznie 
większe pożyczki, aniżeli wartość fantu przedsta­
wiała. Długi moje rosły, pozycya ich doszła do 
40.000 złr. W tedy to rzuciłem się na pole przed­
siębiorstw. Z Reinischem wszedłem w spółkę blachar­
ską. Kosztowała mnie ona do 44.000 koron. Potem 
patentowanie wynalazków pożarło około 15.000 ko: 
W szedłszy w stosunki „naftowe", utopiłem w tei 
do 100.000 koron.

P r z e w.: Ileż pana kosztowało życie pr; 
walne ?

O s k.: Jako  kanonik pobierałem rocznie 14( 
zł. Jako dyrektor Banku miałem znowu 1000 zł. 
Na własne wydatki potrzebowałem bardzo mało — 
to, co miałem, mogło mi było w zupełności wy­
starczyć, ale brani inni. B rał — kto chciał, bo nie 
mogłem odmówić nikomu. Brali na rzeczy bezwarto­
ściowe...

P r p e w . :  Ale obracał pan także wiele na sto­
sunki niewłaściwe...

O s k .  (oburzony): To nieprawda. O takich wy­
datkach ja  nie wiem... Byłem człowiekiem weso­
łym — to prawda. Lubiłem towarzystwo i przyjmo­
wałem nieraz u siebie, ale na to mogły w zupełno­
ści wystarczyć moje własne fundusze. W  stosunkach 
jednak moich nie popełniłem niczego, coby uwłaczało 
mojej sukni duchownej.

Dr. D w e r n i c k i :  Dlaczego ksiądz zgłosił się 
sam do prokuratoryi ?

O s k.: Trudno mi jasno określić motywa... Już 
przedtem nieraz, nie widząc wyjścia dla siebie, 
chciałem sprawę całą przedłożyć ks. arcybiskupowi. 
Byłem nawet u niego, ale gdym sobie uprzytomnił 
jfcen wstyd okropny, jaki musiałbym potem przebyć, 
ten ból, jakibym jemu sprawił — dałem spokój. 
W ahałem się jeszcze czas jakiś. Rozdrażnienie moje 
wzrastało, gdy zaś w kwietniu przyszło szkontrum, 
oddałem się sam w ręce prokuratoryi.

Głos oskarżonego słabnie z każdą chwilą,, wy­
cieńczenie jego wzmaga się...

Dr. D w e r n . :  A dlaczego ksiądz staje dziś 
w stroju cywilnym?

P r  ze  w. uchyla to pytanie.
Przesłuchiwanie oskarżonego ukończono. P rze­

wodniczący ' przystępuje do przesłuchiwania ś viad- 
ków. Pierwszy z nich zeznaje

św. Antoni Bohdanowicz
.członek Rady nadzorczej. Opowiada przebieg szk< 
trurn, jak  ono się odbywało. W ynik był 
wsze zapisany w książce, a protokół sam dyrek 
adsełał do namiestnictwa. Zastaw y badano w 1 
sposób, że ze spisu wybierano co grubsze, na w 
kszą sumę opiewające i te się wywoływało. Najci 
ściej jednak zdarzało się, że przy takich fant? 
znajdowała się adnotacya „wykupiony44. Musieli 
więc zadowolić mniejszymi fantami.

Świadek opowiada dalej, jak  w kasie zami 
książeczki kasy oszczędności w czasie szkontri 
znalazł nic nie warte akcye spirytusu drzewne 
Zrobił o to awanturę, i wkrótce, w kasie, zami 
tych akcyj znalazł książeczkę na „6.000" koi 
Była suma „200“ i niżej dopisana „5.800", świat 
zresztą bliżej się temu nie przyglądał. Opowiada 
tem przebieg ostatniego szkontrum — powoli i r 
wlekle.

Godzina 2, rozprawa trw a dalej.

1^ 2: M i  cygaretov
tak we Lwowit

Mianowania w armii.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

W ie d e ń .  Z Dziennika rozporządzeń dla obro- 
krajowej. Po ukończeniu trzeciego roku kade- 
j szkoły obr. kraj. przy wstąpieniu do obrony 
owej mianowani w piechocie obr. kraj. kadetami- 
.ępcami oficerów: Franc. Hluchy w 18 p. w Prze- 
lu, Juliusz Olain w 16 p. w Krakowie, Franc. 
ia w 17 p. w Rzeszowie, Juliusz Nowotny w 19 
ve Lwowie, Józef B randstaetter w 20 p. w Sta- 
awowie, Gustaw Siostrzonek w 16 p. w Krako- 
, Karol Czerneg w 35 p. w Złoczowie, Maks 
nstein w 36 p. w Kołomyi, Jan  Bergermeyer 
17 p. w Rzeszowie, Karol Menschik w 18 p. 
Przemyślu, Rudolf Poklicz w 36 p. w Kołomyi, 
lhelm Bayer w 16 p. w Krakowie, Autoni Czeke 
20 p. w Stanisławowie, Franc. F ruhauf w 18 p. 
Przemyślu, W ładysław Laug w 19 p. we Lwo- 
i, Robert Kudzierski w 17 p. w Rzeszowie, Anto- 
Cenefels w 17 p. w Rzeszowie.

Kadetami tytularnymi sierżantam i: E rnest Lóbl 
w 16 p. w Krakowie, Augustyn Pieschel w 18 p. w 
Przemyślu, Karol Kukła w 35 p. w Złoczowie, Konrad 
Knauer w 18 p. w Przemyślu, Karol Schiefermułler 
w 16 p. w Krakowie.

P rzy konnicy obr. kraj. mianowani kadetami za­
stępcami oficera: Konrad Kozieł w 3 p. uł., W iktor 
Mayrhofer w 6 p. uł.

Kadetami wachmistrzami tytularnym i: Jerzy  
Dembicki w 3 p. uł., Edward Zagłoba Smoleński 
w 3 p. uł. i Adam Dembicki w 1 p. uł.

Kadetami-zastępcami oficera mianowani nastę­
pujący wychowankowie kadeckiej szkoły dla piechoty 
w Łobzowie: Feliks Fróhlich w 59 pp., Edward 
Kańczucki w 11 pp., Maksymilian Ritz w 90 pp., 
Franciszek Mitis w bośn.-herc. 1 pp., Alfred Minsin- 
ger w 18 pp., Ludwik Taglieber w 100 pp., R yszard 
W eniger w 50 pp., Ambroży Hoefert w 41 pp., Ry­
szard Hartmann w 55 pp., Alfred Launhardt w 22 
pp., Konrad Ochsner w 77 pp., Władysław Brzozo­
w i  09 i  m W  T . n f l w j]r
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Rudolf Zasiera w pp., zaieniw -  
Józef Lenha-d w 102 pp., Stanisław Nowotny w i7  
pp., Bazyli Banczescul w 68 pp., Alfred M atter 
w 4  p. tyrOi. strzelc., Adolf Illichmann w 4  bat. 
strz. poln., Btibert Dworschak w 2 p. strzel, tyr., 
Rudolf Langauer w 4 bat. strz. poln.

Kadetami-zastępcami oficerów mianowani na­
stępujący wychowankowie kadeckiej szkoły do pie­
choty we Lwowie: Karol Koralka w 88 pp., Henryk 
Rohrsetzer w 91 pp., Milan Cvetnic w 57 pp., Ry­
szard Schmitz w 49 pp., O ttokar Jonasz w 80 pp.,
Karol Fulda w 56 pp., Wilhelm Matzke w 95 pp.,
Antoni Korzesznik w 85 pp., Augustyn G rigar w 40 
pp., F ryderyk Kopiiya w 3 pp„ Antoni Viditz w 65 
pp., Raul EbertsfoL-Ebert w 79 pp., Juliusz Nim- 
merrichter w 56 pp,, Arpad F ray w 4 pp., Hugo 
Janos w 92 pp., Juliusz Sziics de Szepsi w 84 pp.,
Dezydery F arkas w 5 1 pp., Alfred Schwarz w 20 pp.,
Edward Niklas w 3 pp.; Maryan Steczkowski w 54 
pp., Rudolf F ia la  w 16 pp., Oskar Kropaczek w 99 
pp., Franciszek Przeździecki w 4 p. strz. tyrol., 
Hugo Sykora w 30 bat. strz. poi., O ttokar Maresch 
w 16 bat. strz. poi., Emanuel Hartmann w 30 bat. 
strz. poi., Franc. Hórwaiter w 17 bat. strz. poi., 
Jarosław  Spaleny w 4 bat, strz. poi.

K a d e t e m  z a s t ę p c ą  o f i c e r a  mianowany 
Ludwik Marcinkiewicz, wychowanek szkoły kadeckiej 
w Marburgu, przy 8 bat. strz. poi.

P rzy k o n n i c y  mianowani k a d e t a m i  z a ­
s t ę p c a m i  o f i c e r a  następujący wychowankowie 
szkoły kadeckiej dla kaw aleryi: Ignacy Sekułowicz 
w 3 p. uł., Tadeusz Cholewa Babecki w 13 p. uł., 
Edward Meleeki w 11 p. drag., Roman Osudziński 
w 1 p. uł., Mieczysław Kalinka w 12 p. huz.
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zgonu Kaizla przewodniczącemu klubu Młodoczechó^t 
Skardzie.

P ap iery  po ś. p. dr. Kaizlu.
Praga. Jak  Narodni L is ty  donoszą, w papie-' 

rach pozostawionych przez ś. p. dr. Kaizla, znajduje* 
się gotowy materyał do dzieła, które nosi tytuł* 
„Inwestycye".

Angielska ^księga błękitna".
Londyn. Ogłoszono dziś „błękitną księgę" oj 

angielsko-rosyjskich rokowaniach co do chińskiej ko-t 
lei północnej (Niuezwang-Pekin) i o znanem zajścia 
i sporze angielsko-rosyjskim w Tientsinie. Księga) 
ta  zawiera szereg pism i depesz, jakie wymieniły 
oba rządy między sobą i ambasadorami swym:, ja- 
koteż z posłami w Pekinie w wyżej wymienionych 
sprawach.

Zaprzeczenia.
Lubiana. Sloveniec zaprzecza wiadomości, po­

danej przez Slovenski Naród , jakoby posłowie sło­
weńscy do Sejmu styryjskiego zamierzali złożyć 
mandaty.

D żum a.
Konstantynopol. W ydarzył się tu nowy wy-, 

padok -dżumy. Rada sanitarna zarządziła poddawanie 
lekarskiemu badaniu osób, a dezynfekcyę wszystkich 
proweniencyj z Konstantynopola.

Prezes kom itetu macedońskiego.
Sofia. Nowy komitet macedoński wybrał Mi­

chajłowskiego prezesem swym, a generała Tonezewa 
wiceprezesem.

P rzy ja zd  cara do F rancy i.
Paryż. Dzienniki podają jako dzień przyjazdu 

cara do Francyi 17 września. Jak  długo car zabawi 
jeszcze nie je s t pewne. Na razie postanowiono są 
ostatecznie odwiedziny cara w Dunkićrce i Rheims. 
Loubet wyraził w rozmowie z redaktorem dziennika 
Eclabre zadowolenie, że wiadomość o przybyciu cara 
wywołała w kraju taką radość.
Stopa procentowa w P anku  h iszpańskim •

Madryt. Hiszpański Bank państwowy pod­
wyższył stopę procentową na 3Va procent, a stopę 
procentową od pożyczek z funduszów publicznych 
na 9 procent. _______

Gastein. Przybył tu na kuracyę ambasador 
niemiecki Eulenburg.

Berlin. W  kołach dworskich zajmują się bar­
dzo dużo odwiedzinami włoskiej pary królewskiej 
w jesieni tego roku. Oficyalnie nic nie jes t jeszcze 
wiadomo, gdzie spotka się car z cesarzem Wilhel­
mem. Nawet w Gdańsku, gdzie to spotkanie pra­
wdopodobnie nastąpi, nic jeszcze niewiadomo.

Nowy Jork. Amerykański okręt wojenny. 
„Jova“ odpłynął z San Francisko do Panamy.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Wiedeń. Wiener Zeitung  ogłasza: Minister 

oświaty zatwierdził uchwałę kollegiuin profesorów, mo­
cą której dopuszczono ks. Macieja Siemiatyckiego, jako 
prywatuego docenta dla dogmatyki szczegółowej do wy-j 
kładów ua wydziale teologicznym uniwersytetu lwow-j 
skiego. ________

Depesze handlowe z d. 21 b. m.
W ie d e ń , 21 sierpnia. Dziś o godzinie 12 uilnut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*22 Renta majowa; 
99*—, Węgierska renta koronowa 93*20, Akcye kredytowe
636*50, Kredytowe węgierskie 645*—, Bank anglo-austryack; 
269*50, (Jnionbank 532*—, Bunkverein 446*—, Litenderbank; 
402*50, Kolej pań. 636 50, Lombardy 90*—, Elbentlial 479*—,! 
Towarzystwo akcyjne broni — '— Akcye tytoniowe —*— Alpi- 
ny 419’—, Rima Muranya 446'—, Prager fiisen —*—, 
Losy tureckie 99*76, lłuble 253*—, 20-franków —*— 
Boden-Credit — , Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip.; 
253. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4°/o Listy zastaw-
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tendencya spok. ,
Berlin, 21 sierpnia. O godzinie 12 m 15 notowano: 

Kredyty 200*25, Discouto Commandit 175*40.
Tendencya silna.
W ie d e ń , 21 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*10 do 3*11, pszenica na wiosnę 8.56 

do 8*66, żyto na jesień 7*06 do 7 06, żyto na wiosnę 7*34 do 
1'35, kukurydza na lipiec-sierpień od 6*50 od 6‘52, kukurydza 
ua sierpień-wrzesień od — do — - , kukurydza na wrze- 
sień-paźdzłernik od 5 55 do 5*56, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*46 do 6 47, owies na jesień od 6 64 do 6‘65, owies na wio­
snę od 7*01 do 7*02, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*80 do
14 40, rzepak na wrzesien-październik od —*— d o  , rzepak
ia styczeń-luty od — ■*— do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od —.— do — *—

Usposobiónie ustalone.
Pogoda: piękna.
B u d a p e s z t ,  21 sierpnia. Pszenica na październik od 7*95 

lo 7*96, pszenica na kwiecień od 8 38 do 8*89, żyto na pa*-, 
Iziernik 6*68 do 6*b9, żyto na kwiecień od —*— do—*—, owies 
m październik od 6 29 do 8*30, owies na kwiecień od —*— dc 
—*—, kukurydza na sierpień od 6*22 do 5*24, kukurydza na 
wrzesień 6*2 6 do 6*28, kukurydza na maj 1902 od 5*17 dc 
i*l$ Rzepak na sierpień 13*75 do 13*85.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć knpna słaba.
Usposobienie ozięble 
Pogoda piękno.

B U C Z i a  w  K r a k o w ie
tieru, sklepach Narodnej Tortowi!
a b r y k a  d a r m o  I o o ła tn le .  —
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Dział ekonomiczny.
Banknoty dziesiccio-koronowe.

Z dniem 2 września \ oz,mczną kasy Banku 
austryacko - węgierskiego wydawań nowe i>nnknoly 
papierowe dziesięcio-koronowe. Równocześnie ścią­
gać się będą z obiegu noty państwowe pięcio-gul- 
denowe.

Nowe banknoty dziesięcio-koronowe mają for­
m at 120 milimetrów szerokości, a 80 milimetrów 
wysokości, wykonane są na papierze bez znaków 
wodnych i zawierają w druku podwójnym, na jednej 
stronie tekst niemiecki, a na drugiej węgierski.

Właściwy obraz banknotu 111. milimetrów sze­
rokości, a 70 milimetrów wysokości, wykonany w ko­
lorze fioletowym, składa się przedewszystkiem z ta ­
blicy, stanowiącej środek banknotu, otoczonej ozdo­
bną obwódką; powyżej tej tablicy znajduje się ta r ­
cza, na której na stronie z tekstem  niemieckim wi­
dać orła austryackiego, na stronie z tekstem węgier­
skim herb krajów korony węgierskiej. Dolną czę­
ścią ozdobnej obwódki stanowi pole z tekstem 
na podstawie o formie cokołu, które na stronie nie­
mieckiej w swej środkowej 65 milimetrów szero­
kiej części, zawiera wartość imienną banknotu, mia­
nowicie dziesięć koron w ośmiu rozmaitych językach 
krajowych.

Z prawej i lewej strony od tej środkowej czę­
ści podstawy cokółu umieszczone są na mniejszych 
powierzchniach tejże na stronie niemieckiej i wę­
gierskiej przepisy karne, obok których widoczną jest 
nadto tak  z prawej, jak  i z lewej strony ozdobna 
rozeta, w której mieści się liczba „10“, drukowana 
w jasnym  kolorze na ciemnem tle, podczas gdy obie 
mniejsze powierzchnie podstawy cokółu, liniami w od­
miennym utrzymane są tonie. — Począwszy od tej 
podstawy w formie cokółu, cały obraz banknotu za­
myka dziesięć milimetrów szeroka, prostokątna ra ­
ma. Rama ta zawiera w obu górnych rogach na pra­
wo i na lewo, kwadratową, ornamentalną tarczę, ze 
środka której w ciemnym kolorze od jaśniejszego tła  
odbija się liczba „10“.

Ornamentalne przyozdobienie górnej poziomej 
i dwóch prostopadłych części ramy stanowią wąskie 
wstążki, które na niemieckiej stronie mieszczą w so­
bie powtarzające się słowa: „Zehn Kronen", na stro­
nie węgierskiej zaś; „Tiz korona", a nadto 14 ko­
ron cesarskich po stronie niemieckiej, na okrągłych 
umieszczone powierzchniach.

Pole pomiędzy temi koronami wypełniają pła­
sko ornamentalne rysunki, których wzory po obu 
stronach są rozmaite. Po obu stronach pola z tek­
stem, tak  na niemieckiej jak  na węgierskiej stronie 
banknotu, znajdują się na podstawie we formie co­
kołu stojące postacie dzieciąt ze skrzydełkami, z któ­
rych po lewej stronie ustawiona, trzym a w prawej 
ręce sztabę M erkurego, podczas gdy jej lewe ramię, 
podpierające głowę, spoczywa na ozdobionej obwód­
ce pola z tekstem.

Postać dziecięcia po prawej stronie trzym a 
w lewej ręce gałązkę laurową i opiera się prawem 
ramieniem na ozdobnej obwódce pola z tekstem. 
U nóg tegoż spoczywa dla oznaczenia przemysłu 
koło zębate.

Na stronie niemieckiej uwidocznioną jest w po­
lu z tekstem  w górnej części serya w kolorze czer- 

jwonym, a na stronie węgierskiej u dołu na lewej 
małej powierzchni cokołu liczba, zaś na prawo 
w czerwonym kolorze słowo „sńm“.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 20 sierpnia.

Targ tutejszy, który od tak długiego czasu od­
dawał się coraz to sprzeczniejszym wrażeniom co do 
wyniku półrocznego zamknięcia rachunkowego austrya- 
ckiego zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
doczekał się nareszcie tak upragnionego objawienia, 
ale bynajmniej nie ku swemu zadowoleniu. W isto 
cie rzeczy, ani pesymiści, którzy oceniali różnicę aż 
na dwa miliony, ani też optymiści, którzy schodzili 
znacznie poniżej miliona koron, nie trafili właściwej 
cyfry, której wysokość w kwocie 1,200.000 koron 
pozostała po środku między najwyższą i najniższą 
taksacyą. Chociaż jednak ani jedna, ani druga stro­
na słuszności nie miała, były obydwie zarówno nie­
zadowolone, a niezadowolenie to znalazło odpowiedni 
wyraz w dość znacznej zniżce kursu austryaekicł 
kredytów.

Przypuścić jednak należy, że ujemne wrażer 
będzie tylko przejściowe, skoro interesowaui zecl 
zastanowić się nad tein, jak  bardzo ujemnem I 
w ubiegłem półroczu wszechstronne położenie tar 
giełdowych i jak mało w skutek tego było sp 
bności do dokonania choć trochę większych i ko 
stniejszych transakcyj. Pod wrażeniem zniżki k r  
towej pozostawał cały targ , o ile w ogóle odd; 
się jakimkolwiek transakeyom. Nawet lepsze i 
wauia z Berlina, wskazujące na zupełno ustatk. 
nie się tam tejszej sytuacyi, nie zdołały wy w

m m
nas
s i

wpływu, ani wprawić interesów w jakiś więcej oź; 
wiony ruch. Tylko w akcyach kolei państwowej 
w alpinach zauważono sporadyczne tw ńsafo^ l  j 
kursach obniżonych,  tak samo w akcjach austry; 
ckiego zakładu kredytowego ziemskiego, które di 
znały znaczniejszego ubytku. Ostatecznie, pod wpb 
wem niezmiennie silnych notowań rent paóstwowycl 
zakończono obro ty  w usposobieniu uspokojone?] 
chwilami nawet nieco ulepszonym.

Za 100 tubli sr. 
Zn 100 marek
20-lrankówLa

Kura  lwowski:
płacą: 245*—

. ,  117 60
1 9 1 8

ładują; 265*- 
,  117 7

19.1

(Butik rolniczy we Lwowie)*
Lwów dniu 21 sierpnia,
D*iś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*75. Pszenica nowa 7*2 

7 50 Żyło gotowe od 6*20 do 8*50. Żyto nowe o 
Jo 6'25 Owies obroczny 7‘ — do 7*10. Owies nowy od 

Jęczmień pastewny 5*25 do 6*76. Jęczmień 
Rzepak nowy 12’— do 12*26. Lniunka

do
6 —

5 25 do 5*75 
browar. 8*20 do 7’~
—*— do — Uroci i  pastewny 6*50 do 6*76. Groch 
do gotowaniu 7*50 do 9*— -Wyka —*— do — *— Bobik 6*60 
do 5 8c. H reczka7’80 do 8’4(>, Kukurydza gotowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza staru *— do *— . ClnWc! za 60 kilo 60*—  
do 66*— . Koniczynu czerwona —*— do —**— Koniczyna biała 
— *— do — *—  Koniczynu szwedzka — *~■' do— *— Tymotka 
—•— do —,—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*50 do 17* 
Tarnopol na ter mina 15*25 do 15*75,

Tendencya niezmienna.

parita

Kolej Zakopane - Czarny staw. Inżynier
Walery Dzieślewski we Lwowie i Karol Greulieh w Lu­
cernie otrzymali zezwolenie na podjęcie wstępnyoh ro­
bót technicznych dla górskiej kolei wąskątorowej, po­
ruszanej siłą pary lub elektryczności, ze staoyi Zako­
pane kolei Chabówka-Zakopane aż do t. zw. Czarnego 
stn®7" ""'ontiłdlniA •«« orrn,zvf « i mi icv albo Kozi*

skieg’0. Komitet I Zjazdu przemysłowego w Krakowie 
postanowił wydać z okazyi I Zjazdu przemysłowego 
Księgę adresową, której brak dawał się nieraz dotkli­
wie odczuwać. Księga ta będzie bezphtnie rozdawa­
ną uczestnikom Zjazdu, a w handlu księgarskim bę­
dzie do nabycia po bardzo niskiej ceni*, gdyż komitet 
nie ma na myśli najmniejszego zysku, Księga adreso­
wa obejmować będzie alfabetyczny vykaz większych 
firm haudlowych i przemysłowych, przemysłów fabry­
cznych rękodzielniczych oraz podział na grupy i dział 
anonsowy.

Widoki urodzajów w Rosyi europejskiej 
w końou lipca 1901 r. (Podług wiadomości zarządów 
ziemskich i korespondentów Torg^Prom. Gaz.)* Pogo­
da w czerwcu i w pierwszej połowie lipoa st. st. była 
w większej częśoi kraju gorąca i sucha, a w ogólnośoi 
wywarła wpływ szkodliwy na dojrzewanie zboża. Wpływ 
ten był mniejszy na zasiewy osime, które już zdążyły 
przedtem dostatecznie się rozwinąć, i gorąco po wię­
kszej ozęśoi spowodowało szybkie dojrzewanie, chociaż 
w niektórych okręgach jakość urodzaju na tern stra­
ciła. Zasiewy jare dotkliwie; ucierpiały, gdyż musiały 
rosnąć i dojrzewać podczas gorącego i suchego powie­
trza, ozem objaśnić należy większe pogorszenie stanu 
jarych od zimowych w miesiącu ostatnim. Istotnie od 
początku czerwca st. st. w całem prawie państwie 
trwała pogoda gorąoa z temperaturą wyższą od nor­
malnej; to odstąpienie od normy uajmniejszem było 
na kresach północno-zachodnich i południowych; nadto 
w środku miesiąca w guberniach północno-zachodnich 
i zachodnich miało miejsce oziębienie temperatury, gdy 
w guberniach wschodnich gorąco trwało cały miesiąo, 
ze szczególną właśnie w *'7r" * > t o a n m i i n A n i «

Targ nierogacizny.
(Oryginahiy telegram Józefa Saborskłfego i Synów. 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 20 sierpnia.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.885 
sztuk świń, między temi 3.720 świń galicyjskich.^ 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 83 do 86 h.,’ 
za galicyjskie młode świnie 70 do 90 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 sierpnia b. r.

H otel G eorgefa. H. Kahlenburg z Wiednia, K. Spu- 
sowicz z Rosyi, W. Berezowski z Żydaczowa, A. Hulimka z My- 
cowia, L. Dębicki z Jaworowa, M. Dzieduszycka z Chyiouu, 
M. Roscnstock ze Skałatu, J. Lundwalt z Opawy, O. Freuiidlich 
z Czerniowiec, F. Tarczyński z Gorlic, A Millemoth z Wie­
dnia, K. Rogowski z Gorlic, W Sieklucki z Wołynia, Z. Jury 

zyński z Wiednia.
H otel F ra n cu sk i . H. Nesser z Wiednia, L. Wattmann 

Rudy.
H otel E u ro p e jsk i . J. Filipek z Wiednia, B. Politzer 

W ygody, F. Kosz z Meranu.
G ra n d  H otel. A. Korol z Ż ółkw i, J. Kolankowski 

Chodaczkowa; J. Grass z Pragi.
H otel B ellevue. D. Ruckenstein z Czerniowiec, L e n  

Hirsch z Sołotwiny, Maks Rosenthal z N. Sącza, H. Majewska 
z Rosyl.

W ydawca i odpowiedzialny redak to r: 

§ U n i s I a w  I l o § s o w » k i .

NADESŁANE .
Rubryka „ N A D E S Ł A  N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

D r, W ła d . M a le s z e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W K A R L S B A D Z I E
od 20 kw ietnia do 1 października Drei Staffel, Alfce Wiese,

D r .  H o r d y ń ik i  4695
osiedlił się jako lekarz praktykujący W Brzeżanach.

Ha*. A a e r b a c h  6181
powrócił — ulica Krakowska nr. 14.

Mydła natłuszczone
rykłego toaletowego —  kto dba o gładkość, 
niękkość skóry i nie chce narazić się na pryszcze 
uiewiadomej jakości mydeł, będzie używać powyż-j 

i mydła z boncesyonowanej Lwowskiej Fabryk 
Chemicznej „ T L E N " ,  odznaczonej złotym me­

dalem. C e n a  4 0  grossy.
irriłft fayPmAlftWfli Prz0ciw poceniu się nóg. Naj- 
JfUlo IUI lilUIU JtkU dzielniejszy środek desynfekcyj-
dla akuszerek. MYDLĄ rumiankowe, bardzo, 

likatne wyłącznie dla mycia małych dzieci. —  Do 
bycia we wszystkich aptekacdi. U w a ż a ć  na mar­

kę fabryczną! 4411

uinym»j}ecer$
białą miękką i deiikatr$ 

r  A, Sarga syą i spółka we TMedata.

ka Fabryka Sukna eios

;E K  i L A N K O S Z
tralna 3. — w Krakowie, Braoka 5
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Posłuchania.
0 0  puC_ 11. 1. V<>pol. w e i r o d y  I n t e d a t e l o

ii5ii)i«HtiiikR. o d g o d s .  U .  dn j .  pop ołu d n iu  n e  & rudy
d i e d e i e e  u pre#j'dentn k raj. dyr. sk a r  !<>nytow- 

k ie g u . - i d g o d a . H - do l  . i d-potioł.c&ri a i« n t r i e  
i d y ro k to i pocat- i te le g r a fó w  f ie fe io w ic z n . Od god /,. 
11. do l ‘A praedpoi- co  d y. t e n  u łe  u d y rek to ra  k o le i pim- 
.tw o n y o li. Od godst.^ lii .  do J. popoi. c o d a  i eti.nhi,

w y ji\lk iem  w t o r k u  i l i i e U s i e l i  w  iiiea y ily n o t w yż-  
?a eg o  stplu k r a jo w e g o ;  w l iie d y .i  e l e  w y ją tk o w o  dla  
u rzędn ików  * p r o w in c j i aa i>op<'/edtiieni z g ło sz e n iem  s ię .  
r d godss. 1. do 2. popal. c o d a i e i m  i e  p o słn o tia n ie  u mnr- 
anałkn , •  w jjaU U 61" w t o r k ó w  \ p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i e l e ł o l j  K»t0 d ra » u eU o p o łita l« ia ła c . (ołtara, przed  

który ni Jan K aBlm iera r. lfsfjtl z ło ż y ł ś lu b y  w iek op om ne}, 
k o ś c ió ł  OO- D oH iujikauow , m , w zór k o śc io ła  św . P iotra  
w R zy m ie . K osc io l 0*). B ernardynów  (BzCzątki aw łok  
bł. tlnuA » D u kli, a  przed k o śc io łem  na p lacyku  o b e lisk  
■ poB ągieoi św ię te g o , w a n les lo n y  n a  p am ią tk ę  u ch ron ien ia  
Dilnstu od Tiitnrow). — K o śc ió ł P . M ary i Ś n ieżn ej, jed en  
• e  stiu-szyd* w n ile s c ie .  K o śc ió ł 0 0 .  .łeau itów  (św . Piotra  
1 P aw ła) I l ““ e * ‘ ‘ K *t8d ra  ur. k a t. św . J e r z e g o  w k s  s ta łc h  
k rzy ża , * rotundą w e śro d k u , j e s t  jed n ą  a ozdób  L w ow a. ~  
C erk iew  w o ło sk a  c z y li B tauropigliiliia , w n ętrze  w s ty lu  
Jiuzautyńskijn . K atedra a rcy b isk u p ia  o rm ia ń sk a  (przy 
ry Orm iański®!), obok cm entara 1 k o lu m n a a p o są g iem  
ś w . K ra y seto fa . —  N . Ł. W sz y stk ie  k o ś c io ły , o tw arte  ty lk o  
ra n o .

Z ik a k O iH lM K e  g u i a c l i y  w  m l e ł e i e :  G m acliseJ  
m o w y , tuż przy o g ro d z ie  m iejsk im  (sa la  se jm o w a  pełna  
r z eź b , w sal* W yd zia łu  k ra jo w eg o : .U n ia *  M atejki). — 
'ta lu sz , n »  R yn k u , dalej g m ach  P o lite c h n ik i,  n o w y  ginach  
jąd ow y przy "I. B atorego , N a iu le sm ictw o , Zakład O sso­
liń sk ic h , Horn in w a lid ó w  p rzy ul. K lep a ro w sk ie j, Pw ao  
a rcy b isk u p i, U n iw er sy te t, ( łin iu . P ia n c isa k a  J ó z e fa , K asa  
O H iczędnosci- -  W arte u w ied zen ia  a ak ład y  ty p o g ra lłczn e  
„B low n p o lsk ie g o * , oo n ie d z ie lę  od go d a . 10. do 12. aa 
z g ło sz e n iem  s ię  do A d m in istracy i.

O g t r o f ly  i  J i a r S t l t  Park n a  W ysok im  Zam ku z k o p ­
ii „ c n  O JiiiIielsŁ  le.i*. u sy p a n y m  nu p a m ią tk ę  BUO-tue!

r o o a n tcy  w ie k o p o m n e g o  B ejm a . — P ark  B iryjak i c a y ll  Ki 
l iń s k ie g o .  — O gród m ie jsk i (P ojeau ick i) w śro d k u  m ia sta . —  
W a ły  H etm a ń sk ie  w zdłuż u licy  K arola  L u d w ik a -  W a— 
O u b ern a to rsk ie  pi z**d N a m iestn ictw em .

W ystaw y I inur,eat
— » J e a « t o j i » a «  w j s t a n a  » v j r o l t » « v

•<»« h r a j o w © j e «  o tw a ita  c o d z ie n n ie  w dom u n ie g d y ś  
H iesia d eck ich  (|iray placu ILiMckim). W stęp  w o ln y  w p o ­
n iedzia łek ', czw a rtek  i p ią tek . W in n e  d n ie  10 ot.

— N l© n ® & « j ą e »  D w y iy ż n n o  z je d n o cz o n e g o  T ow a­
r z y stw a  p rz y ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy placu ew . Ducha  
. 1 0 ,  1. p ię tro , otw arta  od g o d z in y  10. ran o  do g o d s . />. 
p opo).

— R l i t s e n i n  p r z e m y s ł o w e  i w i a j n h l e  o tw a rte  
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p o n ied zia łk ó w ) od ». ran o do 8. 
p op oł. (w u ie d a ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

— t z l i i a t )  n a r o d o w y  I n n . O z a o l l d z k l c S i .  Bi­
b lio tek a  otw arta  od  g o d z in y  9 . do  2 , a w y ją tk iem  n ie d z ie l
1 ś w ią t  u r o o z y sty o h . G ab in et m o n et i m ed a li poisklefe  

Otwarty n ad to  w e  w torki ł p ią tk i ta k ż e  od  g o d z in y  8  do  
6  p op oi.

—  I M n z e a n i  ( m i e n i a  l l i l e i l u z s j r  c h i c h  w e  Lw o­
w ie , u Hen T eatra ln a  I. 18.

V * v r r  f »  Ł  h r d w  I  d o r e ż e t t t  Kuru d z ien n y  z w y k ły ,
d orożk a 2 kon n a  80  ct. — jed n o k o n n a  26 ot. —  Ja zd a  na
d w orzec  g łó w n y , 2 k on n a  60 ct. — 1 kon n a  45 ot. — Za
w ię k sz y  p a k u n ek  n a  k o ź le  20  ot. -  Ja zd y  do r o g a te k
2  kon n a  50 ct. — 1 k on n a  86 c t . ,  n a  W y so k i Z am ek I dó
cm en tarzy  2  konn a  40 ot. -  1 k on n a  8 5  c t. —  W porze 
nocne j, k u rs d o ro żek  2  ko n n y ch  o 10 c t . ,  jed n o k o n n y o h  
o 5 ot. w y że j. K u m  flakra (k a rety  k rytej) d w u k o n n eg o :  
zw y k ły  45 c t . ,  n a  d w o rzeo  1 z ł . ,  do  ro g a tek  80  et. na  
W ysok i Zam ek I n a  cm en ta rze  70 c t . ,  w  n o c y  o  l ó  ot. 
w y ż e j .

Huzkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  ©<1 I - g o  n m j w  1 9 0 1 .  

w ed le  c za su  śro d k o w o  e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 36 
m in u t od czasu  lw o w s k ie g o .

l> o  L w o w a  przychodzą.
Z K r a k o w a  o so b . 0MO rano; o so b . 8*50 rano: posp . 

1:35 w  poł.; o so b o w y  5-60 w iec« .; posp. SAS w iecz.;  osob- 
9*f>0 w le c z .;  pnsp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o i  o c z y  s it  (na P o d za m cze) o so b . 3*12 w n u ­
dy; p o sp . 2*2o po p o iu am u ; OBObowy 5*11 p op .: oaob .K K '2. 
w n o c y .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7-40 rano (n a  Podzam .)  
Z U z e r u  io  w i e c  : p osp . lii-D- w n ocy; o so b . 6*20

rano: p o sp . 1*45 w p o iu d u .; o so b o w y  ;V?iu w ieczór;
Osob. v.«20 w n o c y .

Ze ( S t a n i s ł a w o w a :  oaob. ll*i>5 w południe.
Z R z e s z o w a :  o so b . 11*46 p r ied p o l.
Z e  S t r y j a :  OBob. 8-iu  ran o , o su b . 1-10 w poi ud.; 

OBob. 4*40 popoi. o so b . Jń-bU w n o cy .
Ze B o k a ia  : m ie s / .  8-16 rano: m iesz . 6*—  w ieczó r  

(osta tn i z Bełżca).
Z J a n o w a :  m ie sz . 7-45 rano; m iesz . 12-55 popoład

Z e L w o w a  odchodzą*.

D o K r a k o w a  o so b . 4*15 rano: posp . 8 ’3 0 ra u o : o so o  
8*45 rano; p o sp . 2*55 w  p o łu d n ie; o s o b .  6* to p o p o ł.: o so b  
I r — w n ocy; p o sp . 12-45 w  n o c y .

D o P o d w o i  o c z y  s k  (a Podzam cza) o so b . 6*43 rano;  
o so b . 9-42 rano; p o sp . 2*08 p op oi.; o so b . 11*32 w  n o cy .

Do T a r n o p o l a  i B rod ów  (z Podz.) 7*82 w ieczó r .
D o C z e r n i  o  w i e o : o so b . 6*25 rano, o so b . 10-25 ra­

n o , posp- 2*10 w  p o p o ł., o sob . 10-30 w ie c z . posp. 2*ói 
n o c y .

Do S t  a n i s ł a  w o w  a :  o so b . 6*10 w ieczór .

Do R z e s z o w a :  o so b . 3 3 0  popoł.
D o B t r y j a  o so b . 6*3r. rano; oaob . ** —  przed  p o ł ..  

o so b . u 06 po p o łnd . o so b . 6-35 w ieczó r .
Do B o k a i a  o so b . 10-20  p rzed  p o i., o aob . 7*25 w ie ­

c z ó r  (p ierw szy  i do B e łżca ).
Do J nn  o w a  : m ie sz . 9*15 przed p ołud n iem ; m ie sz .

6*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a su  śro d k o w o -e u r o p e jsk ie g o .

» o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob . 4*40 rauo; posp. r.-yi-c o so b . 8*42 

rano; o so b . I*3« p o p o ł.: p osp . 2-24 p/.p .J : i. ■■■si.i >i 25 u cnoł. 
posp . 9*88 w ieczór .

Z W i e d n i a  posp. 6<Jt> ran o , o so b . 9 4 5  rauo poBp. 
2*48 popoi.; posp . 8-18 w ieczó r ; o so b  10*09 w ieoaór .

Z L u n d  e n b  u r g  u:  o so b . 5 -12  popoł.
Z O ś w i ę c i m a  na S k a w in ę  o so b . 10.40 przed poi. 

8-35 w iecz .;  na T rzeb in ię  7-JO rano.
Z N. S ą c z a  przez S n ck ę  6-39 rano, 4 -v i popoł.
Z S n o b y  : o so b  8.10. Z W a d o w i c  9\'f> w ieez .
Z W i e l i  o z ki  o sob . 11*15 ran o , o so b . 6-:io w iec .
Z K ocm yrzow a: o so b . 7-40 rano; osob . 1 .— popoi,;

o so b . 7*10 w iecz .

% K ra k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. tj-31 rano, osob . 8 i o rano, osob. 

11-—  przed  po i., posp. 2-49 p op oi., posp 8*48 w iecz ’, o sob . 
9*16 w ie c zó r , o so b . 10-50 w n ocy.

D o  W e d n l a  o s o b .  5-29 r a n o ,  p o s p .  7‘22  r a u o .  o so b  
2*— p o p o i . ,  p o s p  2-31 p o p o ł . .  p o s p .  10’ — w iec /.ór  

D o  L  u  u  d e  n  b u  r  g  u ; o s o b .  9 -2j i  p i ' z e d p o l u i ł ,
D o  T a r n o w a  osob . 9Wj» w iecz.
D o  O ś w i ę c i m a  p r z e z  r i z e b i n i ę  o s o b .  6  4 0  w l e c z .
Do O ś w i ę c i  ma  na S k a w in ę  o so b . 5-15 rano, osob  

8*— popoi.
D o  N o w e g o  S a c / . a  n a  S u c b ę  : o s o b .  8 -5 6  p i z e d -

p o l u d . ;  om> I ) .  '  .3 3  w i t - e z .
D o  S u  c h y ,  W  a d o w i e :  o . - o b .  lo-2u w i e c z ó r .
D o  W  i o i i  ca  I n  m i e s z .  L-.25 p ó p o g  m i e s z .  :•)•;•! • w l e o  
D o  K o c m y r z o w a :  o s o b .  8 .3 0  p i / e i l p o l . ;  o s o b .  t * 0 -> 

o p o l a d . ; s o b .  S —' w i e c z

8 p r « « ( l a ż  b i l e t w w  j a z d y  znajiL ije s ię  we
w eL w o w ie  w )" # » . w iad ow czem  w D yrekcyi k o le i p a ń - 
stw o w y cti przy ul. K rasick ich  5 , tu d zież  w iig eu cy i pism  
S. S o k o lo w sk śeg i. w Pasażu H ausinm ia.

TE ATK M IEJSKI we LW O W IE.

We środę dnia SX sierpnia m iii roku.

DOM W ARYATÓW
krotochwila w 3 aktach K. LAUFSA.

O S O B Y :
Filip Klapson p. Fiszer
Genowefa Holm, wdowa, jego siostra p. Cichocka
Ida, je j córka pna Miłowska
Franciszka druga córka pni Chmielińska
Alfred Klapson, synowiec Filipa p Kliszewski
Rissling, malarz, przyjaciel Alfreda p. Antoniewski
Cumberland, wł. „Chambres-garnies" p. Kwiatkiewicz
Amelia, jego siostra pni Rybicka
Helena, je j córka p. Jaroszówna
Eugeniusz, krewny Cumberlanda p. Stanisławski
Józefina Bzik, literatka p Połęcka
Major Bum-bura p. Feldman
Bernard, podróżnik Roman
Jan, garson p. Recheński
Kelner p. Dolski
Gość 1-szy p. Podhorski
Gość 2-gi p. Jasiński

Początek o godzinie w pół do 8-mej wieczorem

iM lz ie n u ie  p r z e d s t a w i e n i e .  P o c z ą t e k  o  8 .  A S ile iy  
w c z e ś n i e j  d o  u a f o y c ia  w  b i u r z e  P l o h o a .  0112

l&Ta wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
™ straoya tylko po otrzymaniu 10 h. m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzodaż.

"HCportepian krótki, prawie 
*  nowy tanio do sprzedania 
Kopernika 14. 6171 1

p A }  k i l o  p i e r z a  grę-
" k  s ie g o  tylko 60 ct. 

Rozsełam zupełnie nowe sza­
re pierze ręką darte, pół kilo 
tylko 60 ct. te same w lepszym 
•gatunku tylko 70 et w pocz­
towych pakietach próbnych 5 
kg. za pobraniem poeztowem 
I -  K r a s a  handel pierzem w 
Smichowie koło Pragi (Czechy) 
Wymiana dozwolona. Upraszam 
o dokładny adres. 6188 1

IR J fco leca się  znakomitąI f fe r -  
^  to a tę  k u r a c y j n ą  sta­
rego handlu IZYDORA WOHLA 

Lwów, Pasaż Hausmana.
4137 20—15

POWÓZ półkryty, prawie no­
wy zaraz do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli 
porty er hotelu Krakowskiego 

6148 3-1

1 0 . 0 0 0 .  na
piwo, wino, sok poleca N.Traum 
Tarnów, główny skład wód mi­
neralnych._______ 6160 1

K jjk la d  płócien Korczyńskich 
”  poleca, Kołdry na wełnia­
nej wacie i materace włosien- 
ne, ceny konkurencyjne.

4990

T O J a jt& ń szy  s k ł a d  apar 
tów i wszelkich przyb , 

rów do fotografii W i a d y s i a w  
B o r z e m s k i ,  Lwów, pl. Ha­
licki nr. 12. (róg ul. Batorego) 
Zamówienia przyjmuje się po­
dług każdego podobnej firmy 
cennika, po cenach zniżonych.

5080 4-3

Owoce stołowe
w ł a s n e j  k u l t u r y

5 kg. winogron kuracyjnych 
biało różowych K. 3.20 

5 kg. melony anauasowe „ 2*20 
1 kg. wielkich brzoskwini „ 6 00

5 kg. średnich „ „ 4.90
6 kg jabłek „ 3-00
5 kg. gruszek bery „ 3.60
5 kg. rajskich jabłek „ 2 00
franco za pobraniem G i o r a n i

S p a n g h e r o ,  T r i e s t .
6040 10-2

Kuracyjne 1 deserowe
w i u o g r o n a

bardzo słodkie w 5 kg koszy­
kach, bardzo starannie opako­
wano, przez co przychodzą nie­
naruszone, wysyła franco za 
2 fl. codziennie świeże. Józef 
Jost, właściciel winnicy i sadu 
o  woco wego Fehórtemplom (W ę - 
gry)___________ 6038 10 3

P f f *  Elektryka.
Mamy do natychmiastowe­

go odstąpienia za 30 procent 
rzeczywistej ceny kompletne 
i mało używane oświetlenie 
elektryczne, składające się 
głównie: 1. z akumulatorów o 
40 elementach systemu Tudo- 
ra, 2. z maszyny dynamo-ele- 
ktrycznej o sile 30 Ampere 
110 Volt, 3. z angielskiej ma­
szyny parowej 1 4. z kotła 
parowego. Możemy również 
sprzedać akumulatory same. 
Oświetlenie to je st u nas w ru­
chu i może je  każdy zobaczyć 
i wypróbować. J. Mołoń i H. 
W in iarz , skład maszyn i przy- 
borów technicznych dla wszel­
kich gałęzi przemysłu w Kro­
śnie. 6024 3 - 3

In lerssu  iiiająlkRUB
fi IlAlldlOWC.

l^ o n i murowany hr. Sta- 
rzeńskiego w Delatynie 

na Haryszu (9 pokoi, kuchnia, 
stajnia, ogród etc ) do sprze­
dania. Sidorowicz w Kołomyi.

6166 4-1

M M ia emerytów lub pocztmi- 
strzów do sprzedania no­

wy dom z ogrodem i polem, 
w cudnej okolicy obok Krynicy 
Można odnajmować mieszkanie 
poczcie w Śnietnicy, gdzie też 
bliższa wiadomość. 6167 2-1

s p r z e d a n i a  folwark 
300 in. dobrze urządzony 

przedniej gleby w tym 70 m. 
lasu, budynki przeważnie mu­
rowane z inwentarzem za zl. 
50.000. I z l» a  z a ł a t w i e ń  pl. 
Dąbrowskiego 5. 61513-1

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniam i 

gospodarskim i do sprzedania  
z w o lnej ręki. A d r e s : L. W ol­
ska , Dołęga, poczta Zaborów.

1753

M a  s p r z e d a ć !  M ajątek  
ziem ski we W schodniej 

O alicyi, p r z y  gościńcu i sta - 
c y i ko lejow ej, w w y so k ie j 
ku lturze . Obszaru około 1400 
m o r g , w tem 400 m. lasu, 
tanio do sprzedania. P ożyczka  
T ow arzystw a  100.000 złr. w a. 
B liższe j in fo rm n cyi udzieli 
kancelarya adwokata Dra  
Stefana F renkla, ulica A k a ­
dem icka 12. 4613 15-14

lieszlnuiia i skisiiy.

f T c z n l o w i e  z IV. i VI. gi-
mnaz. we Lwowie znajda 

doskonałe umieszczenie ulica 
Głęboka (Kustelówka) 1.191. p. 
na lewo. 6150 2-1

" O r z y j m ę  studentów z ca- 
*** lein utrzymaniem za mie­
rne wynagrodzenie Sydonia 
Swaryczewska ul. Słodowa 4.

6152 1

P a n i e n l c a  z dobrego domu 
znajdzie umieszczenie w 

rodzinie wyż. emer. urzędnika* 
Naukafortopianu, nieftiieckiego 
i francuskiego języka może być 
w domu udzielana. Zygmunto- 
wslca 1. 17 II. p. drzwi 12.

6146 2-1

T ID r z y J m ę  p. studentów na 
wikt i stancyę pod k ie­

runkiem zdolnego instruktora 
Opieka sumienna, kuchnia zdro­
wa. Długosza 29 drzwi 7 Niem­
czy no wska 6165 2-1

» w a j  uczniowie z niższych 
klas szkół średnich znaj­

dą utrzymanie i opiekę u Zoili 
Korczyńskiej „ Stanisławów",ul. 
Pełesza 1. 14. 61644-1

HT albo 4 pokoje z przynale- 
żytościami, ulica ZyblLkie- 

wicza 18a. 6144 3-2

T D r n y j n ię  2 panienki z do- 
 ̂ brego domu. Osobny po­

kój z całem utrzymaniem, usłu­
ga, fortepiaa, opieka rodziciel­
ska, bliższe informacye udzieli 
Administracya „Słowa* pod: 
„I. D .\  6089 8-2.

^ t a n e r a  dla chłopców szkół 
”  średnich, ul. Hofmana 11, 
drzwi 7. Opieka rodzicielska; 
na żądanie pomoc w nauce.

4757 9 - 6

p a n i e n k i  z in te ligen tnych  
■ domów izr. kszta łcące się 
we Lw ow ie znajdą um ieszcze­
nie troskliw ą  opiekę, pomoc 
w nauce, konw ersacyę po l­
ską i niem iecką i francuską  
u d ys tyn g o w a n e j wdow y. — 
W iadom ość z grzeczności 
w A seku ra cy i „Fx>nciere“ we 
Lwowie. 4912 8—8

W P a d e n i c l i  9 ,  -  4 pokoje 
przedpokój, łazienka, po­

kój dla służby, kuchnia spiżar­
ka. 3 piętro, pomieszkanie 
kawalerskie 2 pokoje.

4988 10—6

r r z y j m u j ę  studentów gi- 
mnazyalnych i realnych 

wdowa po obywatelu ziem, po­
mieszkanie i wikt oraz dozór 
męski. Bliższa wiadomość w 
księgarni Seyfartha. 6080 6-2

doniesienia różne.

© sefoa posiadająca nieza­
wodne lekarstwo na dy- 

senteryę, dotychczas znanemi 
środkami rzadko uleczalną, pra­
gnie porozumieć się dla uzy­
skania patentu. Lwów, p. r. 
„Patent". 6170 1

EB> a d b y m  poznać szykowną 
samoistną pannę lub wdo­

wę. „M. O. 3‘12“ poste restante 
Lwów. 6161 2-1

i s t o n o s z  wdowiec lat 40 
dla braku znajomości pra­

gnie ożenić się ze starszą o- 
sobą posiadającą pewny posag 
Adres K. W ierzbicki Łyczaków 
1. 56. 6147 1

Kto szuka:pra,;v’

kto potrzebuje:

posady,
służby,
mieszkania,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy,

.u rzęd n ik ów

pomocników,
leśniczych,
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

Wd o w i e c  3 5 .  Proszę m e-1 
go Przyjaciela donieść', 

czy zdrowszy? bo Fiuojanówna 
niespokojna. 6159 1

K. K. !!! <£>
CO

f M l i c i a l b y m  się przyłączyć 
do kogoś kto jedzie do 

Gastein. O łaskawe zgłoszenia 
proszę międy 12 a l-szą Pie­
karska 26 II. p, wprost scho­
dów. 6158 1

O f i c j a l i s t ó w  wszelkich za­
wodów, dobrze rekomen­

dowanych poleca z grzeczności 
Dom handlowy Stefanowicza 
Lwów, Teatralna 16. 6175 1

Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

A gronom zamiłowany go­
spodarz z wyższem za- 

granicznem wykształceniem i 
praktyką z wzorowych niemie­
ckich gospodarstw, które samo­
istnie z najlepszemu rezultata­
mi prowadził poszukuje posady. 
Zna kasowość i włoską huchal- 
teryę. Bardzo poważne reko- 
inendacye. Oferty przyjmuje 
sub „Agronom" Biuro dzienni­
ków Hopcasa i Salomonowej 
w Krakowie. 6163 2-1

T D a n l e n k a  z dobrego domu 
poszukuje miejsca jako 

nauczycielka od 1-6 klasy z mu­
zyką na fortepianie, konwer- 
sacyą niemiecką. C162 5-1

i | a m a  posiadająca dokłu- 
dnie język francuski po­

szukuje lekcyj lub konwersacyi 
„I. S. 44.“ poste-rest 6173 2-1

I T ^ o n c y p i e n t  adwokacki 
-W-™ z trzema egzaminami 
państw, i dwoma rygor., tu­
dzież jednoroczną praktyką ad­
wokacką poszukuje posady 
Adres: Koncypient, Lwów, Fi­
lia XI. (ul. św. Mikołaja) p -t.

0033 8 - 3

r g d o ln y  fcopśsfta do Alb.
Celoidynn i papierów mato­

wych poszukuje posady, poste 
rest „W enus" Kraków.

6129 5-2

h) Zaofiarowane.

mamka znajdzie 
umieszczenie. Ul. Supiń- 

skiego 20 na I. p. 6174 2-1

M l a  b r a n ż y  ż e l a z n e j  po-
trzebny jest młocly czło­

wiek, fachowiec do podróży 
i prący biurowej. Znajomość 
odbiorców prowincyonalnych 
i najlepsze referęncye konie­
czne. Oferty pod „Żelazo" przyj­
muje biuro dzienników Buch- 
staba, Lwów. 6169 1

/% s y s t e n t  pharinacyi znaj- 
dzie umieszczenie jako 

sustentant na czas studyów w 
aptece Rosenberga w Krako-: 
wie. 6018 4-2;

g u g a n d e l  korzenny i pokój, 
do śniadań Wacbtla w' 

Drohobyczu poszukuje pomo­
cnika. 6120 2-2

Z d o l n y  i energiczny iuka- 
sent ol)znajomiony z czyn­

nościami kantorowemi znajdzie 
pomieszczenie. Wymagana kau-; 
cyą 2.000 K. Zgłoszenia pod . 
„Praca" w adm. Słowa  Po/ 

6121 3-2

^ a l i l ć l d  a r ty s ty  czno-fo to-.
gra ficzny L issy , A kade­

m icka 1. 18, przyjm ie, zaraz 
zdolnego kopistę i chłopca  
do p ra k tyk i. 6122 2-3

1 T r z e m  po trzebny  do ban- 
 ̂ dlu win i delikatesów  A. 

Tum idajski Ja ro s ła w .  6 '3 3  3-2

clioiriimiie i nauka.

TB o  rofi»yjs»§iBa u>-zy ,,R. O 
*- 24" restante Lwów

6156 3-1

j e j a n k i  b n c a ia lte r .t l aiy-
m t c R i i U . ,  c n i e j  udziela 

w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. E. 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4. 
Dzieło tegoż „Nauka buchul- 
teryi* w yszło  ju ż  w całości, 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu.

5005

W E K € i E  m u zyk i na fo r - 
łopianie i ję z y k a  fra n ­

cuskiego, udzielam po cenach 
nizkich. Zgłoszenia do R e-  
dukcyi pod znakiem  „W. K.“ 

6134 3-2

kto
£SF-'

Tinjąć
r:fjśKoiwieli sprzedać.

pupie lub 
podać do 

. uoniości ogółu

najpT(?d«ej i najtaniej

uzyska to przez OGŁOSZENIA 

w Słowie Połskiem

IrTiffeiipI l i P i f i l Y  Haupstr. 10,
fJpfjC lljfi [;0 | 0 Centralno-Mtejskiego Dworca

Mnin/n n łl« n r7 n n v  Nn.iNyjęk s /y -omfort, Środkowe położe- 
IbOWU II IW li 1 £U SI j  • me. Umiarkowane eony. Lift, elektryczno 

. . . . ,  • ■ "-cświet.lonie. Wyborna restauracya. 29

M U 5 Z K A

P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIBGO 

c n a  a  a  m c r o a y .



fe J .8 Ł 0 W 0  P o L S fa E "  Nr. 881) z m:7a 22 s'crnnf» JTOU1

di&aewna w rokn 1894 najwyższą honorową na­
grodą o. k. Ministerstwa handlu

i Szefiffi Ł m kiew ta
i n ż y n i e r a  

we Lwowie, ul. św. M artina 29, poleca

A s f a l t  W ę o r a c y m  s t a ­
n i e  do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pouih-^nniarii, 

N isz c z y  h cKp€> w r o -  
dsm* gorącym asfaltom 
grzyb drzewny.

tek tu r?  asfaltową Elastye^ie s»I,riy Iio 
ogniotrwałą do krycia la c y jn e . n m  szELisi mmmm
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L a l i  asfj.2S.owy i s m o ­
l ę  d y s ty K o w a n ą  bez­
wodną do koii.scrwacyi 
dachów i drzewa..

F a b r y k a  wykonywa po­
krycia liiicliów i repa- 
rncyc w całym kraju 
sweimi robotnikami.

§5k\fun i u*. 2HO.

rJrr - « iy|p

in ż y n ie ra  w e L w o w ie « poleca 
fiftachy. h s l z e c m e n to w e ,  nie wymagające, 
wiązań dachowych, bo z konserwacji i repa- 

rocyi wiecznej trwałości.

Stare szyny kolejowe
J  do budowy użyteczne ^

w  iviększej ilości tanio do sprzedan ia.
Bliższa wiadomość: ^082 10-4

L. R O S E N F E L D
Lw ów  — Kopernika 8 .

Pr o s z ę  s i ę  g ro lić s a m e m u  b e z  b r z y tw y ,  a miano­
wicie za pomocą Russma Heloctico najnowszym wyna­
lazkiem doskonalszym od wszystkich dotąd używanych 

preparatów, przyozem podnieść należy, że sposób użycia bar­
dzo jest łatwy a przytem całkiem nieszkodliwy. Rozsyła 
w dozach po kor. 2’60 za pobraniem pocztowem firma ekspor­
towa JAKÓBA HAASZA KIS PORUBA poczta Lipto, Ungnan, 
Węgry. 4999 8—4

,n

firmy 4066

Roman Drobner
w  Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskicli).

Ilustrowany cennik

iirzyłiorów io  rybołówstwa
rozsyła darmo i opłatnie. 

N O W O Ś C I
Polski podręcznik do rybołówstwa.

pro f. R ozw adow skiego  
Cena 4 korony.

1 Szczupli
osłabieni i dzieci dobierają \ 
ciała po krótkiem używa-.

niu najlepszego środka ' 
pożywnego „K O P O Ł O " 
Panie otrzymują wspania-, 
łą figurę w dawkach po < 

kor. X-80, 8 60, 6-— ;
na -8 14, 30 dni ‘

Powne działanie. Wiele \ 
pism z podzięką. Do naby- < 
oia we wszystkich wię- * 
kszych aptekach. We Lwo- J 
wie u P. Mlkolascha i Sp. < 
iRuokera. 3860 '
Hurtownie: Fr. Vitek Co. Prag.!

r iu /ń ł)  m n r> n w fin v  0 10 Pokoj ach> z licznemi bu- l/HUl IllUl U u UiiiJ dynkami gospodarskiemi muro-
wanemi, dachówką krytemi, z 40 morgami przyległego
grantn, 10 minut oddalenia od rynku krakowskiego,
przy Podgórzu, za 80.000 złr. do sprzedania. Może
być dodane więcej gruntu przy stosunkowej podwyżce
ceny. Bliższych szczegółów udzieli za nadesłaniem
marki na 20 halerzy dr. Felix Kas parek, Kraków,
W iślna 12. 8481

P rz e c iw  s iw izn ie
niezawodny i nieszkodliwy płyn d ra  D n rra

C e n a  f l a s z k i  d w i e  k o r o n y .  
W yłączna sprzedaż:

Droguerya Leszka Śladowskiego, Lwów, 
plac Kapitulny 3. 6077 10-2

Ogłoszenie.
Celem oddania w  przedsię­

biorstwo robót około zaskle­
pienia Pełtw i w ul. Pełte- 
wnej, rozpisuje się publiczną 
rozprawę ofertową na dzień 
24 bm., o godz. 12 w połudo. 
w  m. Urzędzie budowniczym.

Ogólne i szczegółowe w a­
runki, przedmiar robót, tu­
dzież plany, są wyłożone 
tamże do przejrzenia w  go­
dzinach urzędowych 6172 2

Magistrat kr. stsł. m. Lwowa.

"

K A W A  proslo z Hamhiiiya.

k
k g . n efto  o p l a i n i e  v>,i z a liczk ą  
lub n a d e s ła n ie m  g o tó w k i. Pod  
g w a r a n c ją  n a jlep szy  tow ar. 

S a n t o s  bardzo dobra . z ło ty ch  3 - 3 5  
S a l v a d o r ,  p ie lo n a  zn a k o m . „ 3 * 9 2
J a w a  z ł  ' - ł o n a ,  d e lik at. ,, 4 - 3 0
P i l o t a J  a v r <). ż ó łt .b a r . d o b r a , 4 - 0 0
Perłow a, najlep sza  . . „ 4 - 0 8
C e . v l o . . ,  n ieb .-z ie l. zn ak oin . „ 5 -  —
M c c c a  arabska, aroraatycz . „ 5 * » o

C ennik w raz z ta ry fą  c ło w ą  gra tis .

E f t l lu f f c r  & Co. H a m b u r g .
S. P. 9/8. 3806 5 - 4

H e r m a n n

Do pieczenia i gotowania
z  c u k r e m  u ta r ty m .

SK3T* Doskonała przyprawa. "MM
Natychmiast się rozpuszcza, lepsza, wyda­
tniejsza i wygodniejsza, niż szkodliwa z swo­
ich części składowych i niezbędna obecnie 

wanilia. Recepta gotowania darmo.
5  p a c z u lc K  Ic 1*10 p o je d y n c z e  p a k i e c l k l ,  
( to  s a m o  c o  fi l a s e c z k i  w a n i l i i )  £ 4  h a l .

B a cz n o ść: Praw dziw e tylko z marką ochronną

H A A R M A N N  I  R E I N E R
Nabyć można we Lwowie u firm y: W. Ba­

żant, Pr. Czarnecki, Alojzy Hubner, Królikiewicz ł 
Kuczek, St. Markiewicz, Henryk Mayer, Piotr Miko- 
iasch i Sp., Józef Oźmiński, (C. Baliabana Nast.), 
Jan  Pawłowski I Sp., Albert Szlcowron, O. T Win- 
clera Synowie, Z. Zadurowicz i Sp. — W Stanisła­
wowe: Meyer Peuer, Adolf Gurawski, Jąkób Pi- 
streieh, Marcus Werner. — W Rzeszowie: Mieczy­
sław Postępski, J. Schastter i Sp. 4578 5-5

*3- 0 wiele lepszym
niż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do c z y s z c z e n iu

U  i  o b n §
firm y 3102

Najnowsze odznaczenie

Złoty  m edal
Fritz Schulz iun.Aki.G6S.

Lipsk i Eger.

f f i aw4 *tWotmPS y “t wszędzie do nabycia!

Firma Dawid Schwarzwald i Syn
Lwów, plac Kapitulny nr. 3,

polecają sw ó j bogato w yposażony skład  
ubrań m ęzk ich , w ielk i w ybór kam izelek  
p ikow ych , bluz brukselinow ych, p ła szczy  
do prochu , oraz m undurki szko lne, uni­
form ow e i do prania po na jtańszych  ce­
nach. Zamówienia w yko n u je  się najpun­
ktua ln ie j. P róbki g r a t i s  i £ranko.

3542 24—23

F abryka k w a s u  siarczannego w Gorlicach
ma zaraz tenih do sprzedania p a r ę  s i l n y c h  

k u c y k ó w  7-letnieh do powozu i pociągu przydatnych 
wraz z stosownym dla nich p o w o z i k i e m  (Kutschier- 
Phaeton), saneczkami, wozem ciężarowym i potrzebnemi 
naczyniami i uprzężą. — Dalej do sprzedaży lub za­
miany elegancką lekką karetę (Laudanlet), nadającą 
się tylko do wyjazdu wmieście, wprawdzie nieco uży­
waną, lecz w zupełnie dobrym, prawie nowym stanie.

Szan. reflektanci zechcą zgłosić się wprost do 
D yrekcji wspomnianej fabryki do Gorlic. 4906 3-2

* Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

aą za naj­
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulioa Pańska I. 10.

L. 64.084/901 I.

Obwieszczenie
Podaje się niniejszem do powszechnej wiadomo­

ści, że d n i  a. 16 w r z e ś n i a  l> r. o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się na prośbę firmy „Juliusza .Mi- 
koiascha Następcy Jakób Snrecher i Spółka“ dobrowolna 
sprzedaż drogą licytacyi 50 hektolitrów 100 procent, 
spirytusu anyżowego, złożonego w magazynie tej firmy 
na Bogdanówce 1.10. Za rogatką Gródecką we Lwowie.

Cena wywołania wynosi 111 K. 50 hal. za 1 he­
ktolitr czyli 5575 K> za cały zapas 50 hektolitrów, 
w razie nieuzyskania jednak tej ceny, towar sprze- 
dany będzie pojedynczo lub w całości także poniżej 
ceny wywołania.

Magistrat król. stoi. miasta.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1901. 6154 1

Całkowita gotówka nie wymagana!
Pod dogodnymi 

warunkami
dajemy osobom, będą­
cym w możności pła­
cenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, portyery, kapy 
na stoły i łóżka, koł­

dry, koce, materye na meble i różne inne przed­
mioty dekoracyjne — M sble aolazus :i drewniane, 
towary Jniano i płócienne, bielizna, towary futrzane 
konfekeya męska i damska i wszystkie inne arty ­
kuły, mogą być przez nas sprowadzane. 4998 42 

Na prowincyę wysyłamy iliustrowane cen­
niki darmo i opłatnie. Listy należy adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

„ A U
Lwów ,  ulica Sykstus ka 6. {w Pasażu). 

F i l i a  w P r z e m y ś l u ,  Mickiewicza 4.

Pierwsze Austr. Towarzystwo Akcyjne dla lodowni pubiicziiycli we Wiedniu
L o d o w n i e  podług najnowszego systemu.

Palanty na wynikli
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach
inżynier K. 6ssowski

międzynarodowe biuro paten­
towe w BERLINIE, W., Pots- 

dnmfar-r 3. 331

Temperatury od 8° poniżej zera do 6° wyżej zera i zwyż, w każdej porze roku.
Doskonałe konserwowanie jaj, dziczyzny, drobiu, ryb, mięsa, owoców 
południowych, masła, mleka, piwa, konserwów i innych produktów

różnego rodzaju.
Wolne od cła i podatku, Stacya kolej., cło i urząd podatkowy w tym samym domu*

P ro sp ekty , taryfa , w yjaśn ien ia  darmo
przez Dyrekcyę:

3856 5 -8  W i e d e ń  I I / 2 ,  F r e i l a g e r g a s s e  G .

Nakładem Spółki wydawnicze i we Lwowie. Slow. zar. Drukarni . s t e a  Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińakieae


